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Howa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych.
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NOWA
P p o u u m i i p a t ą  p r a y j m u j ą :

\. U lezew ekieco unca KinnBKiego ł \ r iw ina, ui. narom  l u u « . «  ^ — - 
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  s ie  t y lh o  n a  c a ł y  m ie m ą c .

L isty £ p ien iędzm i i przekazy p ien iężn e na prenum eratę i <^ł°szenia (inseraty) 
nadsyłać franco do A d m in istracji R eforny"  w K .ak ow ie -  LfStó w  m efr a n k o w a n y c h REFORMA

z a m lc jE O O w ą :  A d m in istra c ja  „Nowej Reformy* i  wuayutkie uraędy p o cz to w a ; u A a J lo e -
w a : Adm ijuatrLeya „Nowe; La m j ‘ . — k a fa s r r  u o v j .e i  F. A. .  ja r r  .  G łów na trafika  
w  R ynku. — A g e n c ja  J. Hopcaaa i A. Salom onowej, plac M i i / w .1  9. —  H andel S t  K ai-  
liń sk iego , Suk ienn ice . —  H andel K retschm era, R ynek, — H andel J. I W t . - ,  u l. K arm eli­
cka 18. —  Z a m i e j s o o w ą  p r t t a B i r a t c  1 o g i o s t s n l a  przyjm ują: B iura dzien n ik ów : w i 
L w o w i e  L udw ik  Plohn, ul. K arola L udw ika 11, S. Sok ołow sk i — W  P r z e m y ś l u  H e u e -  
les. —  W  J a r o s ł a w i u  L. Straasberg. W  W i e d n i u  pp. H aasónstein  & V o g ift  (taki*  
v  H am burga, F rankfurcie nad Menem, B erlin ie, Lipsku, B aaylei i  W rooław iu). —  A. Op- 
peiik , R, M osse ( ta k ie  w  B erlin ie  Ham burgu, M onachium 1 Norym berdze). —  H erm ana  
G oldschm ied, M. D u k es , H . Schalek, J. D aaneberg. — W  P u r y z m  Sooidtd M utuelle de 

P u b lic itś  A. L o r e t  t e ,  directeur, B e e  C-umartLn, 61.
O ^ l o z z e n i a  (inseraty) przyjmuje Adminiatraeya za opłatą od miejSOi. wieraaa drobnem 
pismem (petit) za pierwszy rac 20 k. ca k_idy następny ras po 10 h. — Madesłane pe 
60 b. od wiersza aa kaidy rac. — h ek rslo g ia  pa 80%. ed wiersza — CKozy pubU- 
4Ł"  po 1 h„r. od wiersza. — de „Nowej Reformy" (prospekty, cyrkularza.
ogłoszenia ltp.) przyjmuje się za ceaę 9 kor. ed 100 agi. dla aamiajsoowych, a 1 kor. od 
100 egz. dla miejscowych prenum. Naleiytoid należy naprzód nadsyłał pnakazem pocztowym

Od Adminisfracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszamy

8 wczesne odnowienie (zniżonej od sty­
cznia b. r.) prenumeraty, której warunki 
Podano w n a g ł ó w k u ,  obok tytułu dzien­
nika.

P r e n u m e r a tę  zam iejscow ą i m iejscow ą  
przyjmuje t y l k o  Administraeya „Nowej 
R eform y w Krakowie i ageneye, w ym ie­
cion e w nagłówku dziennika.

Przypominamy, iż piemnneratoi^y „Nowej Re­
formy" tak miejscowi, jak i zamiejscowi naby­
wać mogą po z n a c z n i e  zniż.  o n y c u c e ­
n a c h  d w a  c z a s o p i s m a ,  a mianowicie:

„Nowe Mody“
ilustrowany dwutygodnik wychodzący we Lwo­
wie, od 1 października 1896 roku znacznie po­
większony, po 2 K 4 0  h kwartalnie, a nadto:

„ Ś  m i g u s “
dwutygodnik humorystyczny po 1 K 80 h kwar­
talnie.

Kraków, 1 października.
Jutro zbierają się we Lwowie, na zaprosze­

nie posła Ferdynanda W eigla, posłowie demo­
kratyczni wszelakiego autoramentu. Łatwo się 
domyśleć, że będzie to próba zbliżenia powaśnio- 
hjch partyzantów, ewentualnie wyrobienie opinii, 
2 którąby posłowie demokratyczni udać się ro0' 
8li na sejmowe Kuło polskie, zwołane na śr<łdę»

Wszelkie zbliżenie rozprószonych dzisiaj sił 
demokratycznych, leżałoby w interesie °F 
Przez nie bronionych. Lecz zbliżenie to wtedy 
jedynie racyę mieć może, jeżeli odbędzie się na 
Podstawie w s p ó l n y c h  z a p a l  r y w a n  w 
k w e s t y a c h  z a s a d n i c z y c h .  Omijanie tych 
kwestyj po to jedynie, aby na zewnątrz liczbą 
jmponowaó, m i j a  s i ę  z c e l e m  i p o j ę c i e m  
i s t o t y  s t r o n n i c t w  p o l i t y  c z n y c h .  Po­
jęciu tomu sprzeniewierzała Się lewica sejmowa 
Przez Jata ostatnie i przez to doprowadziła nie 
do zgody, nic M  mLoosci, lecz do zaostrzenia 
^utjgonizmów i wywołała nieuchronne w swem 
łonie przesilenie,

Obecnie dwa są hasła, które wywiesiła t, z\v, 
sunia demokratyczna". Są niemi: z e r w a n i e  
2 k o m i t e t e m  c e n t r a l - n y m  i z d o t y c h ­
c z a s o w y m  u s t r o j e m  K o ł a  p o l s k i e g o ,  
Podszywającym się zdradziecko pod miano so­
lidarności narodowej. Ani w syrenie głosy kon­
serwatystów, obiecujące reorganizacji komi­
tetu centralnego w duchu równouprawnienia 
Wszystkich stronnictw narodowych, nie wie- 
teymy, ani nie widzimy powodu, dla któregoby 
Posłowie demokratyczni w przyszłości mieli 
Znosić dotychczasowy teroryzm konserwatystów 
W Kole polskiem. — Tym syrenim głosom nie 
Wolno ulegać demokratom, wiernym programo­
wi z 22 sierpnia, uchwalonemu we Lwowie 
przez zjazd delegatów demokratycznych.

Jesteśmy z wielkim szacunkiem dla osoby 
dra Ferdynanda Weigla i stałość jego zasad 
Politycznych; zrozumie on jednak niechybnie, 
26 jak tycie publiczne i społeczne nie może 
Zakrzepnąć w ramach pewnych formuł, więcej 
zwyczajem, niż słusznością uświęconych, lecz 
zrywając te ramy, gdy one krępować je i tłu­
mić zaczynają, szukać musi nowych dla siebie 
“Ożywczych czynników, — tak i stronnictwo 
Polityczne, jeżeli nie ma zrezygnować ze swej

żywotności, liczyć się musi z zadaniami chwili 
a wtedy nie wolno mu uświęcać tradycyi a 
tego tylko, że ją przeszłość niesie.

Mogła organizacya klubowa zuośną byc przez 
lat 30 i 100 nawet, lecz z chwilą, gdy się prze­
konano, że ona paraliżuje żywoUośc pewnych 
stronnictw, obowiązkiem jest tych stronnictw 
zawołać: „zmieńcie organizacyą klu u, 
ciwnym razie z niego wyst^pńjęm’'

I nie będzie ultimatum takie > a n im  soli­
darności poselstwa polskiego wogole, .eez prze­
ciwnie obroną jej z a s a d y ,  dopuszczają®  
wszystkie stronnictwa polityczne do praw „ 
ny<h; nie będzie to zerwaniem soliaarności n a ­
r o d o w e j ,  bo narodu przeJstawicie^mi orn îKO 
są konserwatyści, nietylko wię sz<> ™
ck teBo miana P ™ " ^ f c  jesfm m  mie

zc“ ń“ oW' « ' o f i »"#szczanstwo, toz y  d o w y  mają charakter 
także me mu ej wielkie pokrzywdzenie

' T w Ł S / ^  działalności d o t y .c lŁ o « j  
swoich interes prawo żądać od swoich
Koła P°]skieg ’ b zapewnili sobie wolną rękę 
nowych posłów ^ j e  majory?a(7i kl
w m która Jotąd akcyę ich paraliżowała 

O tern pamiętać powinni ci, co, w najlep- 
■ źe  wierze, wzywać będą na obu .̂jaz- 

X  lwowskich, we wtorek i środę, do zgody 
? noiednania. Owszem, mech będzie zgoda, 
w z  na podstawie jasnych programów polily- 
l f nvch ale niech nikt n.e sili się zacierać te 
nrograłny po to, ahy w ich miejsce słomianą 
f  nieszczerą malować zgodę. Zycie partyjne 
nie iest objawem demoralizacyi, jak chcą nie­
którzy jest ono raczej objawem wyrabiającej 
le żywotuości i samodzielności politycznej w 

kraju. Dopiero z walki i współdziałania tych 
stronnictw wytworzyć się może z czasem myśl 
zdrowa, idea, obejmująca wszystkie interesa 
narodu i kraju.

Wiec urzędników 30 miast.
(S p ra w o zd a n i w łasn e „N. R ef “)

Stanisławów, 30 września. 
Przez dwa dni, 29 i 30 bm. odbywał się 

w mieście uaszem wiec urzędników 30 miast, 
rządzących się statutem, wprowadzonym ustawą 
z (1, 13 marca r. 1889, -Był to wiec drugi 
z rzędu, pierwszy bowiem odbył się w roku 
zeszłym w Rzeszowie, przy u<»rdzo  ̂nielicznym 
współudziale uczestników. Wiec dzisiejszy był 
liczny. Przybyło około 30 delegatów, reprezen­
tujących miasta: Brody, Brzezany,  ̂ . jacz, 
Gródek, Gorlice, Jarosław, Kołomyja, Rzeszów, 
Sambor, Stanisławów, Stryj, Tarnopol i Żół­
kiew. Inne przysłały pisma lub telegramy, so­
lidaryzujące się z uchwałami tego wiecu. Ł ą­
cznie z urzędnikami stanisławowskiego magi­
stratu liczył wiec około 60 uczestników. Po­
witał wiec imieniem reprezentacyi miasta, za­
stępca burmistrza p. F' i e d 1 e r, imieniem zaś 
urzędników, sekretarz magistratu tutejszego, 
p . W i er  z e y  s k i. Przewodniczącym wiecu 
wybrano p. Ludw ika T o p o l s k i e g o  I Rzeszów) 
zastępcąP-Aleksandra B ł a ż o w s k i e g o  (Sta­
nisławów); sekretarzami pp. Kołodeńskiego (Sam­
bor) i M. L e w i c k i e g o  (Stanisławów).

p  miedzy ipnemi załatwiono dwie sprawy 
doniosłe a mianowicie, kwestyę kw alif ikacyj 
urzędników miejskich i pragmatykę służbo­
wa oraz statutu emerytalnego. Cm do kwalifi- 
kacvi panuje dotychczas miara bardzo rozmaita 
i S v l K  Się urzędników Z wykształceniem 

przyjm j ę żadnej ustalonej
wyzszem i mższero t

normy. Często grają tu rolę protekeye, wpływy, 
stosuneczki U^nwałą wiecu obecnego mają 
w przyszłości żądać magistraty od urzędników 
rachunkowych i kasowych co najmniej egzami­
nu dojrzałości, oraz egzaminu z rachunkowości 
państwowej, na inne posady, przynajmniej (i 
klas szkoły średniej. Delegat gorlicki p. L a ­
s k o w s k i  omawiał kwestję przyjmowania do 
słnżby miejskiej emerytowanych urzędników 
państwowych. Nadto zdarza Je, że bywają 
przyjmowani ludzie, z innych zawodów oddale­
ni Na wniosek tego delegata wiec uchwalił 
przeciwko temu systemowi protest. Ten sam 
delegat referował w sprawie własnego organu 
urzędników autonomicznych. ■ Miałoby ono no­
sić tytuł „Samorząd". Z dyskusyi, na ten te­
mat przeprowadzonej, powzięło zgiomadzenie 
przekonanie, że funduszów na takie pismo nie 
ma, wobec czego zgodzono się na „Gazetę urzę­
dniczą", jako na swój organ, z obowiązkiem 
dostarczeni i temu czasopismu, dzielnie bronią­
cemu spraw wszelkich kategoryi urzędników, 
kilkudziesięciu abonentów.

Dalszą sprawą był projekt pragmatyki słu­
żbowej i statutu emerytalnego; reierat ten 
objął p. W i e r z e y s k i ,  któ,y projekty oba 
wypracował w duchu daleko idących reform. 
Projekt ten z małerai zmianami przyjęto i prze­
kazano go, równie jak inne wnioski do prze­
prowadzenia wydziałowi „Towarzystwa wzaj. 
pomocy urzęcmików miejskich", będącego niejako 
organem wykonawczym wiecu. “

Biorący w wiecu udział burmistrz m Bucza- 
czą, p. S t e r n ,  domagał się przyznani* urzę­
dnikom miejskim tych samych ulg kolejowych, 
jakich doznają urzędnicy państwowi, delegat 
gorlicki zaś p. L a s k o w s k i  przyznania urzę­
dnikom miejskim charakteru ui zędników publi­
cznych. O poparcie tych postulatów postano­
wiono prosić wiec burmistrzów 30 miast.

Po wiecu tym odbyli zebrani zgromadzenie 
„Towarzystwa wzajemnej pomocy". Zostało ono 
założone d. 1 marca r. 1899. Liczy członków 
170, a sądząc z licznych zgłoszeń, jakie podczas 
wiecu wpłynęły, liczba ta niebawem się podwoi. 
Dochodu miało ono dotychczas 2. t84 K, roz­
chodu 204 K, zapas gotówki wynosi 2.280 K 
a cały majątek 4.036 K.

Dotychczasowemu prezydyum Towarzystwa, 
dr J a b ł o ń s k i e m u  i dr 1 1 a< w i w Rze­
szowie uchwalono publiczne podźięKOwanie ich 
dotychczasową działalność i ponownie ich na to 
stanowisko powołano. Do w y d z ia łu  nb rok przy­
szły weszii oprócz nich pp.: Topolski i R°rski 
(Rzeszów), Kostrzewski ^Sambor), Laskowski 
(Gorlice) i Wierzeyski (Stanisławów).

Najbliższy wiec ms się odbyć w roku przy­
szłym w Przemyślu lub Tarnopolu.

Uczestnicy zjazdu zwiedzali miasto, jego za­
kłady i instytucye, oraz złożyli na cmentarzu 
tutejszym hołd prochom ś. p- Maurycego Go- 
sławskiego i Agatona Gillera i o&śpiewali na 
mogiłach tych bojowników za woiaość pieSni 
narodowe. Zjazd zakończył się bankietem, wy­
danym przez reprezeiitacyę miejską.

Z  k o n g r e s u  s e o y a » l i s ^ ® w “
Międzynarodowy kongres socyalistów, który 

przed paru dniami ukończył oWe obrady w Pa 
ryżu, odsłonił światu, dosadniej, niż któryko - 
wiek z poprzednich kongresów, r o z  d w o j e- 
n i e objawiające się obecnie w łonm sucya iz­
mu. Idea Marxa mezapizeczenie przebywa o e- 
cnie jedno z najcięższych przesileń: zwolennicy 
zapowiedzianego przezeń nowego ustroju społe­

cznego, nowego uregulowania stosunków pracy 
i kapitału, coraz wyraźniej rozpadają się na 
dwa odłamy: nieprzejednanych zwolenników 
przewrotu, odrzucających wszelkie kompromisy 
w zasadach i w praktycznej akcyi, i uraiarko- 
wańszych socyalistów, dopuszczających pewne 
ustępstwa ze względów taktycznych. Uzy no­
wożytny socyalizm ma pozostać wiernym ściśle 
tradycyi Marxa, czy też ma się raczej przy­
stosować do współczesnych wymagań taktyki ? 
Czy z drogi czysto przewrotowej, rewolucyjnej, 
ma wejść na drogę oportunistyczną, drogę ewo- 
lucyi, t. j stopniowego rozwoju? — oto zaga­
dnienie, które żywo zajmuje obecnie socyali­
stów wszystkich krajów, a nieobojętnera jest ró­
wnież dla świata całego.

Na kongresie socyalistów w Paryżu kwestya 
ta przybrała kształty konkretnego pytania: czy 
socyalista ma prawo należeć do burżoazyjnego 
ministerstwa, a więc czy partya socyalistyczna 
ma praro, w obecnym ustroju społeczeństwa, 
należeć do większości rządowej ? Pytanie to. 
aktualne ze względu na przynależność socyali- 
sty M i l i  e r a n  da  do gabinetu W a l d e c k a -  
R o u s s e a u ,  wjrwołało zawzięty spór na kon­
gresie pomiędzy dwoma grupami socyalistów 
francuskich pomiędzy partyą J a u r e s a .  - 
a nieprzejednaną partyą Juliusza G u p s d e ’a.

Kongres przyjął ostatecznie rezolucyę zna­
nego pisarza socjalistycznego K a n t s k y ’e g c  
która przyznaje zwycięstwo oportunisiycznej 
taktyce Jaures’a, ale oznacza zarazem kompro­
mis obu kierunków. W rezolucyi uznano, że 
w pewnych warunkach może być pużytecznom 
dla partyi socyalistycznej, ażeby członek jej 
zasiadał w ministerstwie burzoazyjnem. A w.ęc 
socyaliści nie potrzebują czekać na państwo 
przyszłości, ażeby osiągnąć władzę, — i w  obe­
cnym ustroju mogą brać udział w  rządach, gdy 
są po temu waruukj. Millerand może, z apro­
baty socyalistów świata całego, zasiadać w je­
dnym gabinecie wspólnie z Waldeckiem-kous- 
seau i wraz z nim szukać środków obrony re­
publiki przeciwko jej reakcyjnym wrogom. — 
Atoli rezolucya RantLky’ego uznaje to jedynie 
za wyjątek, dopuszczalny c z‘a s o w o t y l k o ,  
ze względów taktycznych. Zasadniczo kongres 
pozostaje na dawnem stanowisku: wszystko 
albo nic; wyjątkowo tylko, z a  z e z w o l e ­
n i e m  p a r t y i ,  — wolno odstąpić od tej za­
sady,

Pod wpływem potężnie działających idei 
Manca i Engelsa socyalno-demokraiyczna orga­
nizacya proletaiyatu przybrała mniej więcej 
jednolite zabarwienie ideowe i jednolity pro­
gram przewrotowy. Dzisiaj", jak świadczą wy­
padki na kongresie w P a r y ż u ,  janoież na 
wiecach socjalistycznych w G r a c  u i Mo­
g u n c j i ,  objawia się rozłam w łonie socyali- 
ziuU, zarysowują się dwie grupy socyalistyczne, 
które zmierzają odmiennemi drogami do tego 
samego celu; socyalizm kiasyczny, prawowierne 
c r e d  o M ana, i socyalizm oportuaistyczny, 
zmodernizowany. Rozdwojenie to datuje się 
już ud dość dawna; a.e dopiero przed dwoma 
laty pisma B e r n s t e i n a  odsłoniły je przed 
całym światem. Bernstein zgotował klęskę 
Marksowskiej teoryi katastrof, i od tego czasu 
secesya staje się coraz głębszą i objawia się 
wszędzie.

Przeciwieństwo objawia się nie tylko w ró­
żnicy teoretycznych zapatrywań, ale widocznem 
staje się i w praktyce, w Dolitycznej akcyi stron­
nictw socyalistycznych. W Prusach powstaje 
pod postacią pytania: czy partya socyalno-de- 
mokratyczna ma brać udział w wyborach do 
Sejmu pruskiego i czy może zawierać w tym

Fakt psychologiczny, nad którym dotąd mało się 
-■tanawiano: lud wiejski oy< u nas — i nietylko 

® Has — przoz długie lata idealizo^ny, podnoszony 
& niesłychanych wyżyn, dopóki pisali o nim auto­

w y nie z ludu. Któreż malowidła z życia chłop- 
8kieg0 mugą pod względem jaskrawości mierzyć się 
Z Ol razami, wyszłemi z pod pióra Kasprowicza, Rey­
monta, U rkanal Są oni nielitościwi; zdzierają wszel­
kie osłony, obnażają wszystkie rany, depcą wszyst- 
/1b u tarte kouwttUtyonalizmy — prawdy chcą i tylko
Prawdy.

Przez ten fanatyzm prawdy przemawia nietylko 
""konała znajomość stosunków i niezdolność do kła- 

^o-hia, lecz także co innego: miłość, ta najrozu- 
j^Oiejsza miłość, której bratem krytycyzm, ta miłość, 

tefia ma wzrok utkwiony w wysoki ideał doDra i 
^iergy nim teraźniejszość. „Wielka miłość jest stra- 
l^ ie jszą , niż nienawiść", powiedział któryś z my- 
* ie,i, jest-bo nlelliościwą nietylko dla przeszkód 
żVf°ich, lecz także dla siebie, biczuje się i krzy- 

poświęca i żąda poświęceń, zatraci z i e m i ę ^  
^®at mnndns — byle dojść do nieba. 

n teg0 dneha wypłynęła ostatnia powieść WŁ
r k a n  a *).
Jedid ““ o z najsmutniejszych malowideł, które wy 
8 nowsza nasza literatura. Jakże oddaliliśmy się 

da 82ft* P°etycz.ności i bohaterstwa, w które do nie- 
Vua ubierano Ind podkarpacki — Ind wogóle! 

UJy nP- ulubiony w dawnej naszej beletrystyce 
Wic Zat,oanunego taientn na wsi. Artysta-Sienkie- 

* * zrobił z niego artvstę-m uzykanta (którego echo

giei„ ”^ om°rn icy“ . Uwów nakładem Tow. pedago- 
e cz»eg0. S tr 179.

g ra  dotąd w „Zaczarowanem kole"), spoeczm 
zrobił z niego mechanika, wszyscy starają się zy 
nić go poetycznym i zyskać d la ń  nasze wspo czn 
Orkan daje w swej powieści Jaśka-„dumaca , ory 
odziedziczywszy' po ojcu rutynę rzemieślniczą, i zie 
drogą intnicyi do wynalazków sa m o d z ie ln y c h . 1 naj­
większy mu się udał — wtenczas ojciec, oddawna 
trawiouy wściekłą zazdrością, rznea go między kola 
na śmierć.

To Orkan - naturalista, wyprowadzający z da- 
negu założenia konsekweneye bezwzględne, badający 
pewną siłę organiczną w najczystszym, logicznym 
jej przejawie. Utwór jego tchnie miłością U;e
sentym entalizm em .

Jjruga charakterystyczna — dla młodego pokole­
nia — gtroua powieści: Jest ona n ję ta  ze stanowi­
ska socyologicznego, oparta na kontraście klas spo­
łecznych. „Lud" był niedawno nawet przez powa­
żnych nczonych traktowany jako zbiorowisko jedno­
lite, różnice interesów, ■ rozdzierające go na klasy, 
przeoczano — i z tego mylnego założenia wycią­
gano jeszcze mylniejsze konsekweneye polityczne. 
Orkan, dziecko wsi,\ ,przeprowadził ścisłą linię de- 
m arkacyjną między „komornikami", proletaryatem 
a y a is tw ą  posiadającą, „gazdami". Czarna ona, jak 
krew zastygła, znaczona łzami i krzywdami. Znany, 
kłócący się ciągle z optymizmem chłopomanów, ary- 
stokiatyzm ludu daje się we znaki biednemu ko­
mornikowi z brutalnością, możliwą tylko na najniż­
szym stopnia cywillzacyi; gdy Józek, syn biednej 
wdowy, wstępnje do karczmy na zabawę, wypędzają 
go: kozy paść, nie tańcować! Dzieckiem jeszcze pa­
sterze go przy bydle odłączali, że był komornikiem, 
codziennie ł?y połykał, wyśmiewany, bity... Ą metka 
jego ginie z głodu. — Brak serca z jednej strony, 
przesądy z drugiej nie dozwalają zamożniejszym są­
siadkom dać jej bogdaj trochę mleka; natomiast wy­
zyskują one jej pracę bardzo chętnie.

Z tych punktów widzenia n a k r e ś l i ł y  Orkan kilka
obrazów wioskowych, dzieje kilhu rodzin: - gauz 
Chyba to jeden biegnn, — Komornica Margośka _ 
drugi. Pierwszy, opętany awbicyą i *ac ł“i n0®c|A 
zabija jednego sy n a , dm gi, odziedziczywszy jog 
instynkta, kończy w kryminale; żona jego, za 
n a , poczciwa , lecz hierna , przekazuje epoZ sw 
właściwości chłopakowi najBl!0̂ Ł zeIn,'  i 1 *

i świat; w świat na Safobek idzie tez syn wdo- 
wy-kamornicy, a gdy w rflca , zastaje w c a npie 
zwłoki zastygłe. Obok nich kręci się mn s wo po
staci i sylwetek ciekawych; najsi niej w G

i - y  v  w rękawie mesie dow p a m ię ć  pijak K o z e r a  który w
domu niemowlę od chrztu ■ ^  wyzy8kane
Konflikty m ateryalne nie «> 7 społefznych 0d-
z całą siłą -  takie ^ al J ej epoce swojej twór-dał P r u s d op iero  w  n a  d o jza  j  ^

czosci; nie została też ^ ^  prostych dusz pier-
czna utworu. Roznmiemy, . zKy t przesnbtelizo-
wotnych nie wymaga^s onft„być g ło szą  Fi-
wanej, zawsze jednsk p^ ^  trochę jasełkowo,
gury  ©rkana kręcą .s^ę koilieCzności psychi-
w ewnętrznfj ich m > q -edn08tki j ednak autoro- 
cznej me widzimy. m i i i e u “, ł  to jest od-
wi chodziło, lec* ^ eto’a natnrali8tyczna autora nie
dane znakomic . nnce" świat cały o przers-z twmdła; poznajemy „ u uc £   ̂ t
żaj ,ej crnsnocie wyobra Bym.

nem “ je s t zakończenie, czyniące ze s t g 
dniarza chyba d tpgą lady Macbeth; meszczerosc tę
cznć też w stylu. , . „ ,  .

Autor za swym utworem ukryty, sta ra się o ści­
słą przedmiotowość; stąd ton powieści sprawozdaw­
czy T nka jednak je s t potęga dramatyczna samych 
stosunków, że niektóre nstępy książki pozostawiają

wrażenie niezatarte: np. wędrówka Zosi po chatach, 
śmierć Ja śk a  lnb powrót Józka do dumu. Niemało 
życia dodaje utworowi jego język. Antor nżywa 
gwary Indowej. Czy słusznie? Zdaje mi się, że tak, 
ze otanowiska tak  literackiego, jak  i indywidualne­
go. L ite ra tu ra dyalektowa je st zjawiskiem, z któ- 
rem się liczy cała Europa. W ystarczy przypomnieć 
nowe piśmiennictwo prowausalskie we Francyi i 
„poetów ziemi rodzinnej" począwszy od F ritz a  Ren- 
te ra  i K lausa Grotha w Niemczech. Forma nie je s t 
czemś, co się od treści utworu i indywidualności 
pisarza da odłączyć, płynie ona z krw ią antora i 
jego dzieła i im ta  krew  czystsza, bardziej nieska­
żona infiltracyami z głębin bezwiednej dziedziczno­
ści tryskająca — tern czyściej i Bilniej wystąpi 
osobistość i utwór. Byal ikt ma prawo b y tu , tem 
baraziej ów szczero-polsk., jędrny i obrazowy na­
szych górali. Posługujący się nim młodzi pisarze 
nietylko zachownją w ten sposób odrębność swoją, 
lecz zbogacają też język. Orkan posłngnje się głó­
wnym swym instrnmentem artystycznym wstrzem ię­
źliwie i uader zręcznie — dalekim też je st od ba­
nalnej sztuczności naszych nowelistów, którzy z po­
bytu letniego przywożą chudy słowniczek wyrazów 
i mazurzą. On oddaje wiernie duszę indu w szacie 
I ndu , a oddaje w sposób, zmuszający nas na ka­
żdym kroku do pytania: czemu? dopókiż?!

I  w tem znaczenie społeczne książki.
Dalekim od podobnych tendencyj artystycznych 

i życiowych był ś. p. Julian Ł ę t o w s k i ,  którego 
wybór prac mamy przed sobą w nowem wydaniu*). 
Umysł, kochający przedewszystkiem piękno, którego

*) „Nowocześui bohaterowie". Nowele i opowia­
dania, (Imieniny Marcinka. Ciężkie czasy. Joesei 
Gesnndheit i Ska. Bieda. Wawrzyńcowie). W arsza­
wa, nakładem księgarni Teodora Paprocaiego i Ski. 
Str. 329.

celu kompromisy wyborcze ze stronnictwami 
burżoazyjnemi ? W Belgii wyłania się kwestya 
wspólnego dział?nia socyalistów z frakeyami 
postępowemi i radykalnemi. U nas nawet w 
Galicyi powstają te same kwestye taktyczne 
ze względu na rozpoczynający się ruch wy­
borczy, a w Poznańskiem i Prusa Ji Zachodnich, 
pod wpływem ucisku pruskiego tworzy się kom­
promis socyalizmu z ruchem narodowo-polskim.

We Francyi objaw ter wystąpiłnajwybitniej, 
ponieważ tam frakeya socyalistyczna weszła 
w skład rządzącej większości republikańskiej 
i wyniosła przywódcę sv'ego Millerand? na sta­
nowisko wpływowego ministra gabinetu Wal- 
decka-Rousseau. Fakt ten otworzył Lową erę, 
w dziejach socyalizrau francuskiego.

Bernstein, Niemiec, wypowiedział teoretyczną 
walkę klasycznym przewrotnym zasadom Mar­
ia ; Millerand, Francuz zamienił ideę oportuni- 
styczną w czyn. To zerwanie z tradycyą wy­
wołało we Francyi zawzięty spór dwóch grup 
partyi socyalistycznej. Jaurćs, najwybitniejszy 
mówca, jakiego Francya dzisiaj posiada wy­
stąpił z całą energią swego porywającego tem­
peramentu w obronie oportunistycznej taktyki. 
Francuski ten V o 11 m a r jest dzisiaj przywód­
cą socyalistów, popierających ministerstwo Wal 
decka-Rousseau. Zawziętym jego przeciwnikiem 
jest Juliusz G u e s d e , trzymający się ściśle 
zasad Manca, a wspiera go również zięć Mar- 

L a f a r g u e , głośny ze znanej broszury: 
„ D r o i t  a l a  p o r e s s e " .

G u ć s d e uważa postąpienie M i 11 e r a n d a 
za zdradę; J a u r e s  — za postęp socyalizmn. 
V  mgres, przyjmując rezolucyę K a n t s k y’e g o, 
oddał słuszność Jaures’owi. I wielce znamien­
nym jest objawem chwili, że rezolucya ta prze 
szła znaczną większością głosów, bo aż 29 gło­
sami pizeciw 9 .

Wynik ten nadaje doniosłe znaczenie pary­
skiemu kongresowi, ponieważ jest wyrazem prze­
ważającej opiuil socyalistów wszystkich Krajów. 
Zwolennicy strusiej polityki, zakrywający oczy 
przed niebezpieczeństwem socyalizmn, cieszą się 
z tego rozdwojenia i upatrują w niem upadek 
samej idoi socyalistycznej. Ale niedwuznaczne 
fakta z dziejów akcyi socyalistycznej w całej 
Europie mówią co innego. Odsłaniają one isto­
tę i znaczenie zwrotu dokonywującego się w so- 
cyalnej demokracyi. W miarę jak socyalizm 
staje się coraz bardziej wpływowym, konkretnie 
z wymaganiami ty  cis splecionym w miarę jak 
d„ v,łauzy przychodzi; — traci swój utopijny 
charakter, a zarazem socyalna demokracya 
przeobraża się w stronnictwo radykalno-refor- 
matorskie, które zamiast gwałtownego przewro­
tu, zamiast rewolucyi stawia ewolucyę. Socya­
liści sądzą, że nawet nie uciekając się do środ­
ków rewolucyjnych, zdołają stopniowo zaszcze­
pić w społeczeństwach swe ideały, i dlatego 
możliwe „dziś" przekładają nad niemożliwe „ju­
tro". To właśnie stanowi istotę kierunku juu- 
res't, jak. wyłonił się z posybil-zmu francu­
skiego.

Z ruchu wyborczego.
Stanisławów, 3u września. Partya socyalno- 

demokratyczua zwołała wczoraj do sali teatral­
nej zgromadzenie przedwyborcze z porządkiem 
dziennym: „Jakim ma być nasz poseł do Radv 
państwa?" 3

Zgromadzenie było nadzwyczaj liczne i skła­
dało się z wszystkich sfer społeczeństw* Mo­
żna liczyć, iż wzięło w niem udział około 800 
osób. — Przemawiał, kandydat adwokacki p

szukał aż w barwnych legendach i obrazach WscLo 
du („Izraeal na puszczy" i „F irduzi"), tem pera 
m ent daleki od wnlkaniczności, nie znosił zbył 
zgrzyt iwych dysonansów życia. Realizm jego jest 
e poz awiony oBtrza, cof* się przed niemiłosier- 

nem. onsekweneyami prawdy, nie oburz się, lecz 
onczy uśmiechem rezyguacyi, melancholii, czasem 

praw ie optymizmu.
Ot mamy chłopaka szewskiego, Marcinka m aj­

strowie katu ją, z raną na nodze musi pędzić do 
kundmanów, ojca ciągną mn do więzienia, psa — 
nlubionego — pod pałkę, ostatnie grosze wyłudza 
“u, ń kam rat, a antor przedstawia te przygody, 
pełne nędzy tego światka, dobrodusznie, nie bez 
humoru, nie snggernje nam oourzenia, niezadowo­
lenia — przeciwnie, pod koniec rzuca na losy M ar­
cinka promień optymizmu. „W awrzyńcowie" mają 
jeduę córkę — szwaczkę; P a te r  familias musi Bię 
z reguły co sobotę upić; przyprowadza go do do­
mu kolega po fachu i gdy z czasem dziewczyna 
w nim się zakochuje, on się naw et nie domyśla 
lecz biega szukać dla mej innego domniemanego 
amanta. W szystko kończy się pięknie - -  trochę 
inaczej, niż w analogicznej noweli Niedżwieckiego. 
Życie podsuwa wprawdzie autorowi prawdę swą 
nagą, bez miłosierdzia, gdy robotnikowi, żyjącemu 
z iziewczyną na w iarę, robią uwagę, czemu nie 
bierze ślnbn, musi on myśleć: „Ślnb ? a czy to da­
dzą ślub darmo * Przecie biedny i umrzeć nie ma 
za co! Nie wyciąg, stąd jednak żadnych kon- 
seaw encyj; w biedzie i wycieńczeniu nmiera nie­
mowlę — a on kończy refleksyą, że „Pan Jezus 
taki niby dobry, a czasem tak  robi, jakby na złość 
biednym ludziom Bo i jakąż dał pociechę ? Na- 
krzyczało się, narobiło biedy, i tyle!"

I  tyle!
Za tą  szarzyzną myśli idzie i szarzyzna malo­

widła...
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S c i a i e 1 d. oraz inżynier lwowski p. M ę k ł o w- 
sk  i.

Obaj mówcy określili chwilą obecną jako bar­
dzo poważną i w losach państwa decydującą, 
wobec czego zastanowić sią wypada dobrze nad 
powierzeniem mandatu z Kuryi II i V w ręce 
odpowiednie. Należy stoczyć bój z korupcyą, 
nadużywaniem władzy ze strony odpowiedzial­
nych urzędników i ciemLOtą i zwalczać wszy- 
stkiemi środkami tanich kandydatów, którzyby 
stan obecny chcieli przedłużać.

Robotnicy, mieszczanie, urzędnicy i wszyscy 
ludzie dobrej woń powinni sobie podać ręce 
do tej walki i zespolić się, celem wybrania po­
słów, którzy bedą zastępowali interesa ludu, 
nie zaś nwoje widoki mieli n» celu. Posłem na­
szym może' być tylko ten. który zgocizi się na 
postulat, żąda jący wprowadzenia równego, bez­
pośredniego, powszechnego prawa głosowania, 
oraz taki, który nie wstąpi do klubu szlache­
ckiego, nazywającego się „Kołem polskiem“.

Oprócz tego powzięto szereg rezolucyj. od­
noszących się do polityki przyszłej i admini- 
> tracyi państwa we wszystkich kierunkach. — 
Odśpiewaniem „Czerwonego sztandaru" zakoń­
czono zgromadzenie.

We Lwowie oabyło się w sobotę pierwsze 
zgromadzenie wyborców, w sali Kasyna miej­
skiego, gdyż prezydent miasta Małachowski 
odmówił sali ratuszowej. Zgromadzen.e, zwoła­
ne przez „Kluo reformy" było bardzo liczne, 
a występowano na niem bardzo gwałtownie, a 
jednogłośnie przeciw dotychczasowemu pojmo­
waniu „solidarności11 w „Kole polskiem“. Za­
znaczyły się tylko dwa kierunki pod tym wzglę­
dem: jedni mówcy, dr Aszkenazy, prof. Jager- 
mann. dr Reiter, Laskowaicki i Obmiński byli 
za tem, aDy zarządąe od Koła reformy statutów, 
drudzy (socyaliści Hudec i Czaki, a nadto Ru­
sin Trylowski) bezwzględnie przeciw ttKołu;‘. 
To stanowiło niemal jedyny punkt obrad. Prócz 
tego p. Trylowski zaatakował gwałtownie dr 
Lewickiego, zarzucając mu, że mandat poselski 
zdobył pod osłoną bagnetów, a nadto zarzucano 
ze strony radykalnej pp. Lewickiemu i Ruto- 
wskiemu prowadzenie podwójnej gry, albowiem 
atakując „Koło polskie1' nie oświadczyli, czy 
występują z tego Koła.

Zgromadzenie to będzie miało dalszy ciąg 
w całym szeregu następnych.

W Tarnow ie w niedzielę dnia 30 bm. odbyły 
się dwa zgromadzenia publiczne, socyalistów  
i Potoczkowców. Potoczek polecał na swojem 
zgromadzeniu kandydaturę z gmin wiejskich, 
weterynarza Sikorskiego.

Socyaliści prócz wspomnianego zgromadzenia 
w Tarnowie odbyli we Lwowie zgromadzenie 
robotników żydowskich, a w Drohobyczu ogólne 
zgromadzenie wyborcze.

Stojałowczycy już porozdzielali mandaty po­
selskie pomiędzy sieb ie.' Mianowicie w Rzeszo­
wie odbyli zjazd, na którym poustan&wian kan­
dydatów dh  kuryi IV. i V. Większość tych 
kandydatów należy do gatunku ,.in partibus 
infidelium" i służy tylko dla przytłumienia zbyt 
gorących ambicyj zauszników „Wielebnego X. 
Redaktora", bez nadziei powodzenia. Reszta 
kandydatur odznacza się tem, że jest wymie­
rzona przeciw stronnictwom opozycyjnym prze- 
dewszystkiam. a nie przeciw konserwatystom. 
Drugim charakterystycznym objawem jest to, 
że Stojałowski lekceważy sobie zupełnie „wolę 
ludu", na która się ciągle pow ołnje. I tak. jak 
to czytelnicy pamiętają, chłopi Stojałowczycy 
ustanowili na kuryę czwartą powiatu krakow­
skiego kandydatem wójta Małochę z Regulic, 
ale Stojałowski „zdegradował go“ bez apelacyi 
dla swego^ zausznika „inżyniera" Skułyszew- 
»kiego. Wojuje tak ks. Stojałowski, woiuje, ale 
rychło może się dowojowaó, jak Lueger we 
Wiedniu z Wedralem...

Poczet kandydatur tego „stronnictwa" po­
przedzono uchwałą, aby wydać odezwę do w y ­
borców, wzywająca do poparcia tych 4 posłów, 
którzy dotąd dzierżyli mandaty, a do zwalcza­
nia energicznego kandydatur X. Szpondra, Da­
nielaka i Zabuay.

Kandydatami na IV. knryę Łańcut-Nisko u- 
stauowiuno X. Stojałowski ego; Kraków-( Chrza­
nów p. Wiktora Skołyszewskiego, inżyniera; 
Wadowice-Myślenice p. Jana Leszczyńskiego, 
gospodarza z Rudego; Bochnia-Brzesko p. Win- 
cego Pilcha, gospodarza z Dołuszyc. X. Stoja­
łowski zamierzał kandydować z V. kuryi tar­
nowskiej, czemn się wszakże Rada stronnictwa 
sprzeciwiła.

Na V. kuryę ustanowiono jako kandydatów: 
w Jarosławiu p Anarzeja Wilka z Sieniawy; 
w Rzeszowie p. Antoniego Bąbą z Budziejowa; 
w Nowym Sączu p. Wincentego Smołczyńskiego 
z Muszyny; w Krakowie p. Gustawa Węgrzyna. 
W Sanoku z V Kuryi uchwalono poprzeć kan­
dydata narodowości ruskiej (moskalofila. Przyp. 
red.).

Na inne okręgi nie ustanowiono jeszcze kan­
dydatów z powodu nieprzybycia delegatów z tych 
okręgów; obecnie przeprowadzone zostanie „po­
rozumienie" (tak jak w krakowskiem, Przyp. 
red.) z tymi okręgami i na podstawie tak osią­
gniętego porozumienia ustanowieni będą kan­
dydaci. Postawiono zasadę, że mandaty posłów 
stronnictwa mogą trwać tylko jedną kadeneyę 
(reguła, która widocznie samego tylko „Wie­
lebnego X. Redaktora" me dotyczy, bo on 
kandyduje ponownie. Przyp. red.), i że nie na­
leży łączyć mandatów sejmowych z mandatami 
do Rady państwa (znowu wyjąwszy ks. Stoja- 
łowskiego, który jest także posłem sejmowym. 
Przyp. red.), a to dlatego, ażeby zyskać jak naj­
więcej pontycznie wyrobionych ludzi.

Wreszcie postanowiła Rada nie zawierać so­
juszu na czas wyborów z żadnem stronnictwem.

Kompromis polsko-czeski. Z C i e s z y n a  na­
desłano nam pismo następujące, z prośbą o za­
mieszczenie:

„Polscy i czescy posłowie na Sejm śląski na 
naradzie, dnia 19 września w Przywozie odby­
tej, powzięli następujące uchwały, które będą 
polskim i czeskim mężom zaufania zakomuni­
kowane:

1) Dotychczasowa s o l i d a r n o ś ć  Polaków 
i Czechów na Śląsku, b e z  w z g l ę d u  n a  
c h w i l o w e  s t o s u n k i  p a ń s t w a ,  t r w a  
d a l e j  n i e n a r u s z o n a .

2) W nadchodzących wyborach do Rady pań­
stwa b ę d ą  k a n d y d a c i  w s p ó l n i e  p o s t a ­
w i e n i .

3) Dla przeprowadzenia wyborów komitety 
wykonawcze polskiej i .czeskiej strony w kraju 
b ę d ą  w s p ó l n i e  p o s t ę p o w a ł y " .

Dr Stratil, radca lim by, ks. kan. Gruda, ks. 
Świeży, Cienciała," dr Michejda.

Nie sprawdziły się więc złowieszcze donie­
sienia prasy wiedeńskiej, jakoby rozbił się do­
tychczasowy kompromis polsko-czeski na Sląr 
sku i nadal obie strony postępować będą soli­
darnie przy wyborach, co leży tak w interesie 
Czechow, jak Polakow.

Na Śląsku robotę niebezpieczną ze stanowi­
ska patryetycznego, a politycznie nielojalną roz­
poczęła „Gwiazdka Cieszyńska!, która tam, 
gdzie solidarność wszystkich Polaków, czy to 
katolików, czy protestantów przeciw Niemcom 
jest konieczną, wysunęła nagle jako hasło wy­
borcze dla swoich czytelników: „Nie głosować 
na protestanta, choćby był Polakiem i patryo- 
tą, nie głosować na demokratę, tylko — jak 
logicznie z tego wynika — na klerykalnego 
konserwatystę". O tej robocie już donosił nasz 
korespondent cieszyński, tu zaś piętnujemy ją 
ponownie, gdyż „Gwiazdka Cieszyńska" nietyl- 
ko swoich machinacyj nie zaprzestała, ale ow­
szem stara się gorliwie Polaków katolików po­
różnić z protestantami, pomieszczając pod roz­
maitą formą oszczerstwa i rozmaite wymyślania 
na protestantów, pracując w ten sposób usilnie 
na korzyść Niemców.

Wieczór ku czci Konarskiego.
Ku uczczeniu dwóchsetnej rocznicy urodzin wiel 

kiego reformatora szkolnictwa odbył się wczoraj w 
sali „Sokoła", staraniem komitetu obywatelskiego, 
uroczysty wieczór mnzykalno-deklamacyjny, którego 
poważny i szlachetny nastrój godnie licował z cha­
rakterem  pięknej uroczystości. Jako  niezwykle po­
cieszający objaw w tym wypadku podnieść należy 
obecność licznego grona wybitnych osobistości ze 
sfer świata naukowego i inteligencji oraz młodzieży 
szkolnej, która zrozumiała, że ud niej w pierwszym 
rzędzie należał się hołd pamięci wielkiego przewo­
dnika narodu.

Zagaił uroczystość przemówieniem i odczytem prof. 
dr August Sokołowski, charakteryzując społeczne i 
narodowe znaczenie rocznicy i niespożytych dla dzie­
jów cyw ilizacji w Polsce zasług ks. Stanisława Ko­
narskiego. Mówca zaznaczył, że trw ałą pam iątką ro 
czniey i godneir jej uczczeniem będzie szkoła pol­
ska, którą zakłada na kresach Towarzystwo szkoły 
Indowej, dając jej imię zasłużonego P ijara . Tłnmny 
udział uczestników wczorajszego wieczoru, który do­

Za to kto chce widoku „tańca serpentynowego" 
wśród mieniących się blasków, kaskady wesołości, 
rak ie t dowcipu — ten przeczyta ostatni utwór G o- 
m u I i c k i e g o *). Znakomity poeta je s t jednym 
z najgorętszych miłośników W arszawy, a obrazki 
jego ze Starego Miasta pełne są prawdy i senty­
mentu. Kto jednak po „W arszaw iance“ spodziewa 
się obrazków przeszłości, albo typów psychologi­
cznych królowych, księżniczek, pań „Syreniego gro- 
dn“ — srogiego dozna zawodn. Dozna zawodn i 
będzie za to wdzięczny. Tak świetnych, fajerw er­
kowych i mądrych przytem  feleton5w, jak  te, które 
Gomnlicki „W arszaw iance" poświęcił, dawno nie czy­
tałem. Oto kilka próbek. Pozbier ijąc etymologię 
nazwy stolicy Polski — za Ctołę 'iowskim —  antor 
przychodzi do przekonania, że W arszawa winna 
swe istnienie... W arszawiankom , gdyż imię je j ; W a­
ra  i Sawa. Są to — fantazynje — widocznie owe 
bliźnięta, które w czasach przedhistoryczych król 
orylów zostawił swej gospodyni z nad W isły, j-ak 
te  istoty mogły wyglądać ? „Blondynka (najpewniej 
W ara) ma zawsze oczv spuszczone, a od je j dłu­
gich złocistych rzęs lekki cień na policzki pada. 
Nie patrzy nigdy królowi prosto w tw arz, a na 
pytania odpowiada tylko smętnym uśmiechem. Gdy 
jednak król już się do oJjazdn zabiera, złote rzęsy 
podnoszą się nagle i ukazują błękit oczn, łzami 
zbrylantowany. W  tejże chwili białe ramiona, niby 
gałązki powojn. oplatają się dokoła szyi królewskiej, 
a z drobnych ustek wybiega skarga:

-  Dlaciedo nie psiviozleś dziś, tlóln, cinteltów 
od Luisa i...

Albo:
Co to jest W arszawianka ? Żeńska odmiana W ar-

*) W ik to r Gomnlicki: „W arszaw ianka". Stndynm
niefilozoficzne. W arszawa, nakład księgarni Teod. 
Paprockiego. (Z rysunkam i Jana Holewińskiego).

szawiaka. Dodajmy czemprędzej, że odmiana nijaka 
tego W yrazn nie istnieje — w W arszawie nie ma 
wcale dzieci we właściwem tego słowa znaczeniu. 
Są tylko mali W arszaw iacy i małe W arszaw ianki.

Z określenia: W arszaw ianka jest żeńską odmianą 
W arszaw iaka, łatwo wyprowadzić dalsze wnioski. 
Gdyby np. W arszaw iak był orłem, W arszaw ianka 
byłaby orlicą: gdyby był gołębiem, byłaby gołąbką; 
gdyby był kogutem...

Wiadomo jednak, że W arszaw iak niuzem z tego 
wszystkiego nie je s t i być nie może. W arszawiak — 
to W arszawiak, i dość. Jako taki bywa on: „rn 
chliwy", „dzielny", „sprężysty", „posaw isty" i 
„sympatyczny", więc i ona...

Najwydatniejszem zatem je j znamieniem: żeń- 
skość. Ja k  każda zasada, ma i ta  wyjątki. Do nich 
zalicza autor: feministki (które radzi też nazywać: 
masknlinistkami), oraz właścicielki nieruchomości, 
osobiście niemi zaiządzające.

I  t. d. i t. d. następuje analiza dalsza n a  tle  
porównania z W iedenką, Paryżanką, B erlinką etc., 
a wszystko to iskrzy się, mieni barwami, skacze 
do oczn, gryzie trochę, często nawet nanką do mó­
zgu trafi — o ile go ma ta wietrzna, salonowa, 
rozbawiona, rozpląsana istota, której poeta ntwór 
swój poświęcił. Gryzie, ale nie bardzo, gdyż mim- 
wszystko Gomnlicki — niepoprawny — W arsza­
wiankę kocha, z wyjątkiem oczywiście maskulini- 
stek i tych właścicielek nieruchomości, osobiście nie 
mi zarządzających...

Z całej książeczki tryska ten dobry uśmiech, co 
to „nsnokaja słabe nerwy“ — a my tak rzadko 
śmiać się umiemy! Jeszcze jedno: nie ma w nim, 
nic ze znamion, przywiązanych do hnmorn „pol­
skiego", je s t wytworny, elegancki, subtelny — no 
śmiech W arszawianki... F.

rzuci cegiełkę do owej zamierzonej budowy, jest po­
cieszającym objawem patryotycznych ncznć społe­
czeństwa, poczuwającego się do obowiązku uczczenia 
swoich zasłużonych mężów.

Prelegent skreślił następnie, w barwnym i wy­
czerpującym odczycie życiorys Konarskiego, odtwa­
rzając zajmującą tę postać na tle współczesnej epoki 
i współczesnych politycznych 'wypadków. Zajmują­
cym do charakterystyki te j wstępem było zobrazo­
wanie smutnego stann umysłowości polskiej za epoki 
saskiej, rozpaczliwego stanu szkolnictwa, zepsucia 
smaku literackiego i skażenia językowego. Rozterki 
polityczne, walka o tron, nieszczęsne „liberum veto“ , 
a na tle tego bnia szlachecka.,' idąca w parze z cie­
mnotą — oto szary widnokrąg epoki, której jasnym 
piuuiieniem stał się Konarski, jako mąż opatrzno­
ściowy, który miał stwoizyć podwaliny dla świetnej 
doby Stanisławowskiej. W szczupłych ramach wy­
kładu dr Sokołowski streścił całą działalność Konar­
skiego, wykazał, jak  szybko i daleko wpływ myśli 
i zabiegów sięgnął w organizm Rzeczypospolitej i 
jakie mimo wszelkich przeciwności i zaoiegów świe­
tne, przyniósł wyniki, splatające z nazwiskiem jego 
promień niezapomnianych zasług dla potomności.

Śpiew i mnzyka wypełniły następnie długi i obfi­
ty  program wieczora. Utalentowane artystki, panny 
Zofia i Stanisława Sułkow skie, które tak skwapli­
wie przyjm ują ndział we wszelkich na cele publi­
czne urządzanych koncertach , wystąpiły z obfitym 
i nader urozmaiconym popisem. P. Zofia Sułkowska 
odegraniem skrzypcowego Romansu Svendsena i Ma­
zurka W ieniawskiego, złożyła nowy dowód coraz 
piękniej rozwijającego się talentu i wielkich postę­
pów. G ra jej spokojna, wyrównana, o tonie silnym 
i pefnym nczncia, m» cechę głębokiego zrozumienia 
i wysokiego muzykalnego poczucia. Siostra jej, pia­
nistka zainteresowała w tym samym stopniu słucha­
czy ze wszech miar poprawnem i stylowem wyko­
naniem całego szeregn ntworów, z których „Noc 
wiosenna" L iszta i „Prządka" Mendelssohna tratn ie 
były wybrane i ze znaczną elegancyą traktowane.

Jako śpiewaczka przeć,stawiła nam się ze wszech 
miar dodatnio po raz pierwszy występująca na estra­
dzie p. W anda Otto, k tóra w dwóch pieśniach (Mil­
lera „Ostrożność" i Żeleńskiego „M arzenia") pię­
knym głosem i znaczną rutyną śpiewacką zjednała 
sobie gorące oklaski i nznanie. Je s t to siła bardzo 
obiecująca, z którą chcielibyśmy częściej spotykać 
się na estradzie koncertowej. — Znaczne poczucie 
muzykalne i dobrą szkołę posiadają także dwaj in­
ni uczniowie prof. M arso , pp. Zathey i Żarliński, 
którzy obdarzyli słuchaczy pięknem wykonaniem 
duetu z „K onraaa W allenroda", do którego akom­
paniował im dyskretnie i rytmicznie p. Krzyształo- 
wicz.

Trndy części dekkamacyjnej rozdzielili pomiędzy 
siebie po równej połowie dyrektor K otarbiński i u- 
lnbienlca naszej publiczności, p. W anda Siemaszko- 
wa, której pojawienie się na estradzie wywołało 
entnzyastyczne oklaski.. Obdarzył'1 ona słm haczy 
prześlicznym utworem Tetm ajera „Na anioł pańcki", 
którego piękności podniosło niemało pełne artyzmu 
cieniowanie oraz kilkn dodanymi nad program dro­
biazgami. D yrektor Kotarbiński wygłosił z niezró­
wnaną swą werwą „Złote serce" Lenartowicza i 
„Zasady" Rodocia.

Osobny wyraz nznania należy się orkiestrze „H ar­
monii", która przeplatała program wykonaniem li­
cznego poczta starannie odegranych ntworów, z któ­
rych „Tańce góralskie" Moniuszki i uwertura z „Ka­
lifa bawdadzkiego" były ehłabuem świadectwem po­
stępów sympatycznej drużyny.

Na zakończenie oświetlono czerwonem światłem 
bengalskiem binst Konarskiego, umieszczony na estra­
dzie na tle zieleni, a rektor Pijarów , ks. Tadeusz 
Chromecki, w serdecznem , pełnem głębszych myśli 
przemówienia podziękował za liczny udział w nro- 
czystości, zapraszając na dzisiejsze naoożeństwo pa­
miątkowe.

W torek , 2 Października 1 9 0 0  __
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K r a k ó w , 2 października.

Uroczyste naoożeństwo na uczczenie 200 ro­
cznicy urodzin wielkiego reform atora wychowania 
w Polsce, ks. S tanisław a Konarskiego, P ijara , od­
było się dzisiaj w kościele ks. P ijarów  pu gudzinie 
10 przed południem. Kościół wypełnił? liczna pu­
bliczność, wszystkie cechy ze sztandaram i i garstka 
młodzieży szkół średnich. W  odprawieniu nabożeń­
stwa uczestniczył prawie cały konwent zgromadze­
nia ks. Pijarów , podczas nabożeństwa członkowie 
tow arzystw a śpiewackiego na chórze wykonali kilka 
odpowiednich pieśni, poczem na kazalnicę wstąpił 
ks. Capnta i wypowiedział piękne przemówienie, 
w którom malował przed wzrnezonemi słuchaczami 
życie i czyny wieikiege patryoty-P ijara St. Konar­
skiego, którego reformy ednkacyi i poprawy oby­
czajów w Polsce byłyby wydały plon, gdyby nie 
„samolubna pełna przesądów szlachta" i za tra ty  
przez możnowładców duch narodu. Mówca słowa 
swe, pełne zapała i głębokiej myśli, zakończył ro­
dzajem przysięgi i. modlitwy głośnej, aby narodowi 
naszemu (łanem było na nowo powstać z upadku 
i niewoli.

Wieża Jasnogórska, w tych dniach odbyła się 
ostateczna narada w sprawie odbudowy wieży, z u- 
działem budowniczych pp. Szyllera i Dziekońskiego, 
profesora Gdrzywolskiego z Krakowa, oraz przeora 
ks. Rejmana. Zadecydowano wybudować wieżę w 
stylu odrodzenia, według dawnego rysnnkn, z uzu­
pełnieniem opracowanych szczegółów, dla nadania 
wieży większej wartości artystycznej,! rniż miała 
przed spaleniem. W ieża będzie ■wzniesiona cała z że­
laza kntego systemu kratowego, pokryta grabą bla­
chą miedzianą.

Sporządzenie planów wieży i kierownictwo robo­
tami powierzono p. Dziekońskiemu, z udziałem do­
radczym dwóch wymienionych budowniczych. Po 
sporządzenia planów i zatw ierdzeniu ich przez wła­
dzę, rozpoczną się roboty z wioBną roku przyszłego.

Dom polski W Gioszynie jeBt na ukończenia. 
Sala będzie dopiero później gotowa i potem nastąpi 
uroczyste otwarcie DomuJJ przeprowadzą się tamże 
natomiast jnż od 1 października wszystkie polskie 
instytneye i Tow arzystwa jak : „Czytelnia Indowa", 
„Towarzystwo oszczędności i zaliczek", sekretaryat 
„Macierzy szkolnej dla Księstwa Cieszyńskiego", 
„Towarzystwo rolnicze dla Księstwa Cieszyńskiego" 
wraz z „Fnndnszem kontrybncyjnym ", Towarzystwo 
gimnastyczne „Sokół" i t. d., a restauracya i ka­
w iarnia zostaną otw arte w sobotę dnia 6 paździer­
nika. Pod zarządem restam ato ra  znajdują się także 
pokoje gościnne dla podróżnych.

Wiadomości osobiste. Ks. bisknp Puzyna wy­
jechał wczoraj wioczorem do W iednia.

Ud dra Augusta Sokołowskiego otrzymujemy 
pismo następujące pismo:

L ist mój ogłoszony w „Gazecie Narodowej" a 
przedrukowany, następnie w „Czasie", wywołał roz­
maite komentarze. Aby nsnnąć wszelkie nieporozu­
mienia, oświadczam, że przytaczając słowa, jakie 
wypowiedziane zostały (?) przez jednego z członków 
komitetu krakowskiego na posiedzeniu z dnia 16 
września, n i e  z a m i e r z a ł e m  w c a l e  p o d a ­
w a ć  w w ą t p l i w o ś ć  n c z n ć  p a t r y o t y ­
c z n y c h  t y c l i  c z ł o n k ó w  s t r o n n i c t w a  de-  
m o k r a t y c z n o - p o s t ę p o w e g o ,  k t ó r z y  n a ­
l e ż ą  d o  n n i i ,  lecz jedynie chciałem wyjaśnić 
przyczyny, jakie mnie skłoniły p o m i ę d z y  i n n e -  
m i do podpisania manifestu z dnia 22 września.

Ubolewając głęboko nad rozbiciem stronnictw, 
zwłaszcza w tej chwili krytycznej, pragnąłem i 
pragnę nsilnie porozumienia tych, co na grancie 
narodowym sioją, z wyłączeniem żywiołów kosmo 
politycznych, i sądzę, że dioga w manifeście wska­
zana, może i powinna do tego doprowadzić celu.

August Sokołoirski. 
Przytulisko uczestników powstania z r. 1863

na ostatniem posiedzeniu wydziału przyjęło jednego 
w eterana p. Tadeusza Morzep * poaania dwa zała­
twiono odmownie, już to z powoda brakn dostate­
cznych dowodów ndziałn , w powsuanin, jnż to z po­
wodu, iż petent nie kwalifikował się jeszcze do 
Przytuliska, jako zdolny do pracy. Następnie przy­
jęto jednego członka czynnego i siedmiu wspiera­
jących, zjednanych przez weterana p. Ryzikowskie- 
go w Zakopanem.

Z dyecezyi krakowskiej. Odznaczeni zostali: 
mant. i rok. ks. P io tr Krawczyński, dziekan nowo­
tarsk i i prob. Indzimier3ki; expos canonic. otrzy­
mali: ks. Leopold Brosig, proboszcz z Czarnego 
D unajca; ks. Michał Kolor, proboszcz gdowski; ks. 
Franciszek Krupnik, proboszcz zabierzowski; ks. Mi­
chał WawrzynowsLi, proboszcz nowotarski; przenie­
sieni: ks. Kazimierz Ja ry  z Miknszowie na ek°po- 
zyta do Ostrowska, ks. Antoni Jurkowski z Ostrow­
ska na ekspozyta do Miknszowie; ks. Józef Żaba 
z Babic do Chochołowa, ks. W aw rzyniec Smółka z 
Jeleśni do Babic, ks. Karol Palnch z Żywcg do 
Podgórza, ks. Józef Kopijasz z Zatora do Żywca, 
ks. Jan  Palica z Chocnołowa ao Zatora.

Zmiany w klerze zakonnym: ks. Antoni Boc T 
J. przeniesiony z Chyrowa do Nowego Sącza jako 
rektor kolleginm 0 0 . Jezuitów.

Wydział Tow. Tatrzańskiego odbył w dniu 28 
września b. r. pod przewodnictwem dra Ponikły 
posiedzenie, na btórem po załatwieniu licznych spraw 
adm inistracyjnych i finansowych 1) delegatami an­
kiety kolejowej w dniu 8 października b. r. odbyć 
się mającej wybrano przewodniczącego i członku 
wydziału p prof. Horoszkiewicza; 2) delegatem Tow. 
do kom.syi klimatycznej w Zakopanem wybrano p. 
W . B eringera; 3) rezolncye wiecu w dniu 3 sier­
pnia w Zakopanem odbytego przydzielono członkowi 
wydziału p. Anezycowi do referatu ; 4) zdano spra­
wę o działalności Tow w Zakopanem podczas ubie­
głego sezonu.

Uniwersytet ludowy Na posiedzeniu zarządu 
krakowskiego uniw ersytetu postanowiono
rozpocząć wykłady a  dniam i 5  października. Uło­
żono program wykłbśM** j apteź i spis popularno 
naukowych książsa nfołioteki uniw ersytetu lu­
dowego, która wkrótce zostanie otw artą: Opłata
prelegentów ulegnie ■gtjtwriior. l>o*ytbczat płacono ZV 
wykład 6 koron, postanowiono podwyższyć honora- 
ryum do 10 koron. W  końcu października postano­
wiono nrządzić koncert ludowy. Zarząd uniwersy­
tetu ludowego ma nadzieję, krakowska publi­
czność, podobnie jak  w zesz^ (I ręku poprze usiło­
wania, zdążające do podniesienia pozioma oświaty 
Indowej.

Jesienne wyścigi oddziału kolarskiego „Sokoła"
odbyły się Wczoraj na szosie mogilskiej przy nad­
zwyczaj pięknej pogodzie. Publiczność , korzystając 
z pięknej pory, zgromadziła się licznie, biegi odby­
wały się w żwawem tempie i obeszłt się nez wy­
padku.

Bieg o „mistrzowstwo" za rok 1900 na 30 kilo­
metrów zgromadził u s ta rta  aż pięcia ubiegających 
się i jednego, jadącego po za konkursem. Przybył 
pierwszy, co było do przewidzenia, m istrz przeszło- 
roozny, p. Bauer, w 1 godzinie 3 minutach 25 se­
kundach; za nim w odległości pół rowern p. Schlos- 
ser a za nim w tej samej odlogłości p. Kraskow 
ski, następnie p. K arw etz (po za konkursem), p. Bir- 
tus w 1 godzinie 15 minutach i p. Kowalski w 1 
godzinie 15 minutach 30 sekundach.

W  biegn 10-kilometrowym „nowicjuszów" na 4 
startająeych przybył pierwszy p. M aślan iec  w 23 
minutach; za nim p. Kowarzyk w 23 min. 45 sok. 
i p. Leopold Dntkiewiez w 23 minutach 48 sek.— 
czwarty, bez miejsca, p. Nosalik.

Ostatni 5 kilometrowy bieg „starszych" także no­
wicjuszów w zawodach wyścigowych . ale z nkoń- 
czonemi 30 latam i, wykazał aż nadto sprężystość i 
tężyznę starszych członków oddziała kolarskiego 
pierwszy bowiem, p. R udaw ski, jadący P° ®* k°n- 
kursem i wyjątkowo nie nowieyusz w wyścigach, 
przybył w 9 minutach i 20 sekundacn; drugi, p. 
Jan  Dntkiewiez. w 9 minutach 30 i sekundach, 
trzeci p. .Skaza w 10 minutach, ® czwarty p. Uzar

Ujemną stronę wszystkich wyścigów stanowi głó­
wnie młodociana publiczność na kołach i bez kół, 
z których pierwsi je ż d ż ą , a raczej kręcą się po 
bankietach i gościńcu, przeszkadzając wyścigowcom, 
a drudzy zbitą ławrą zalegają metę, nie zastanawia- 
wiając się, że przy szalonym pędzie ostatnia, gdzie 
wyprzedza się nieraz dwóch lnb trzech jeźdźców 
naraz , molgą być przyczyną smutnych zderzeń i 
w y p a d k ó w , powodujących nieraz ciężkie rany. — 
W e wczorajszych wyścigach cudem prawie uniknęło 
s ię  kilkn takich wypadków, dzięki głównie przyto- 
muosci i energii wyścigowców którzy na czas zdo­
łali maszyny zatrzymać i uniknąć nieszczęścia.

Regaty „Sokoła" krakowskiego. W czoraj od­
były się regaty jesienne, krakowskiego „Sokoła". 
Meta 800 metrów, z tego 400  z biegiem wody i 409  
pod wodę do mety. Skify „W aw el" sternik Sielski 
5-20. Skule „S trzała" S. Bielecki 5‘23. 4-ro 
wiosłówka W ł. Mierzwiński, A. Chalawa, Z. Soje- 
wicz, J . W ilczyński. H. Basiński, J . Rudnicki (ster) 
4.35. Sknle podwójne „Racławska" W. Kossek, 
M. Stark, K. Sojewicz (ster) 5*25.

Zderzenie pociągów. W czoraj rano Kraków za­
alarmowany został rzekomo wielką katastrofą kole­
jową, k tóra miała się wydarzyć na dworcu krakow­
skim w nocy. Rzeczywiście nad ranem o godz, 3-ei 
na czwarty tor kolejowy kolei Północnej, na którym 
stał pociąg ciężarowy, v7jechał z bokn pociąg także 
ciężarowy, idący od Krakowa kn W iedniowi i spo­

wodował n  jnacye obn O ile mogliśmy si( I
poinformować, lokomotywy nie uległy zniszczeniu I 
najgorzej wyszły tylko wagony z naftą oraz jedesj 
wagon z gęsiam ią. Z lndzi nikt cięższego obrażeń»I 
nie poniósł, ma być tylko lekko rannych trzech lu­
dzi z personalu służbowego. Usuwanie popsutych] 
wagonów odbywało się przez cały wczorajszy dzień,] 
do wieczora na owym czwartym torze nie została] 
ani szczątka katastrofy.

Szkoła wydziałowa św. F loryaua na Kieparzu I
święciła dzisiaj uroczyście dwóchsetną rocznicę uro-j 
dzin ks. S tanisław a Konarskiego. Po nabożeństwie,1 
odprawionem za dnszę wielkiego reform atora przez I 
miejscowego katechetę ks. J . K. Świętnickiego, zgro- j 
madziła się młodzież w bndynka szkolnym- P« 
przemówienia dyrektora p. Tarczyńskiego o znacze­
nia tak rzadkiej uroczystości, pouczyli młodzież tre ­
ściwie i zajmująco o życm i działalności Konar­
skiego w klasach niższych p. Szpakowski. W Ma­
sach wyższych p. Michalski. N astąpiły potem st0" 
sowne deklam acje i odśpiewanie pieśni narodowych- 
Uroczystość w yw arła na młodych umysłach głębo­
kie w nżen ie .

Szkoła Śpiewu. P anna Stefania Kohnówna otwi°ra 
z dniem 1 października szkołę śpiewa w Krakowie.] 
Panna Kohnówna znana je s t naszej pnbliczuoś01, 
gdyż przed kilkn laty występowała na publicznych 
koncertach, jako śpiewaczka i cieszyła się po#0" 
dżemem. P. Kohnówna kształciła się następnie w 
W iednia i ukończyła konserwatoryum wiedeńskie 
oddziale p. Papier.

Zw racają  narr uwagę na niebezpieczeństwo, 
jakie grozi barazo często w nliey Siennej przecho­
dniom, gdy wózek naładowany ciężarem toczy je­
dna tylko osoba Należałoby władzom pomyśleć o 
zapobieżeniu możliwości wypadków przejechania ta- 
kiemi wózkami.

Z notatek reportera.
Upałn 37 stopni w słońca , 29  w c ie n ia , braki 

rozpalone,] powietrze zionące żaren lipcowym, na uli­
cach knrz, na p lan tac jach  k u rz , za miastem kun-, 
ziemia popękana z posuchy, traw a zwiędła, liście 
pożółkły, na tw arzach prztenodniów i w ruchach wi­
dnieje ubezsilnienie. wywołane upałem tropikalnym-

Z uderzeniem godziny 2 po południu wczorajszej 
niedzieli w mieście poczęło się wyludniać. Na plan­
tach tale głów dn późnego wieczora prze^awahj się 
to w tę, to w ową stronę, wolnej ławeczki ani je ­
dnej, wTerandy kawiarniano-m leczarniane przepełnio­
ne. Na Błoniach miejskich tłumy, w parzu dra .Tor- 
dana powódź eleganckich panów i uroczych lam —• 
ci wszyscy — to lubownicy naszej dzielnej „H ar­
monii"; w P ark a  ki akowskim wojennym duchem 
obdarzona publiczność z lubością przypatryw ała się. 
jak  p. Michał M ądrzylowski zdobywał Pekin, a dzię­
ki jego meta-wynalazkom z dziedziny pyrotechniki. 
Pekin kapitulował przed naszym rodakiem tak  gład­
ko , jak  przed całą arm ią skoncertowaną, słowem, 
ognie sz tu czn e , puszczone wczoraj w tym parku, 
urozmaicone popisem orkiestry wojskowej, ściągnęły 
do ogro lu parę tysięcy osób. Kto mógł zdobyć się 
aa dorożkę, by odetchnąć świeżem powietrzem , je- 
cLat do Bielan, Panieńskich Skał lnb W oli Jn- 
stowsziej albo jeszcze dalej; pewna tylko sfera lu­
dzi biednych szukała, jak  szuka każdego dnia wol­
nego, rozrywki i wytchnienia... na cmentarza. Całe 
rodziny, niektóre z dziećmi, mał >mi nawet, ńąźą do 
rego przybytku wiecznej ciszy, ta*, jak  inni dążą 
do teatrów , słuchać piacau . t a k , jak  iuui ełncliają 
muzyki. OLmne to umysły, którym cnłe żyi ir ttie- 
dols każe tylko cierpieć, a c i , -którym dobrz« »»- 
ziemi, każą im liczyć na dobro po śmierci, nic dz< 
wnego że nlgi sznkają ...na cmentarzu...

Ostatnia niedziela ostatniego września ostatniego 
rokn XIX stulecie była przo wspaniała.

Burzenie domu. Zgromadzenie 0 0 . Karmelitów 
rozpoczęło burzenie piętrowego domu przy ulicy 
G arbarskiej, w którym  mieściło się dawniej probo­
stwo. Dom przedstawiający, wielką ruderę, zburzo­
no już do parteru  i odsłonięto piękny widok na 
wieże kościelne.

Z kroniki policyjnej. P. Jakubowi Gize przy 
nlicy Grzegórzeckiej 1. 105 niewiadomy sprawca 
skradł z knfra na strychu żakiet wartości 20 koron, 
fntro wartości 20 koron i czapkę. O kradzieży prze­
konał się p. Orfa* dopiero te r a z , gdy udał się na 
stryen i odemknął knfer. by wya»t>yć rzeczy zimo­
we. Złodziej po dopełnieniu kradzieży zamknął kn- 
f„f, — P- Stefania Górska z Króles+v.a Polskiego 
zgubiła kwotę 30 koron. — P. W incenty Sławi- 
kowski zgłosił się do dyrekcyi policyi, zawiadamiając, 
że syn j ego, Lndwik, 20  la t liczący, b londyn , wy­
szedł dnia 28 z. m. z demn i dotąd nie powrócił, 
zachodzi więc obawa Jakiegoś nieszczęścia.

Z sa li sądow ej- Przed ław ą przysięgłych kra­
kowskiego sądu karnego toczyła się dziś rozprawa 
przeciw 18 1*1 1'cząeemn Stanisławowi Gnzianowi 
ze S t r z e l  W ielkich powiatu brzeskiego, że dnia 
3U maja h. r. na drodze ze Strzelec do Dąbrówki 
odebrał spotkanemu, 16 la+ liczącemu Mojżeszowi 
Herszowi Fed^rowi pagilares wartający 10 ct., a 
zawierający wewnątrz 26 ct. — Oprócz tego Gu- 
zian obwiniony jest o parę mniejszych kradzieży, 
wykonanych w Strzelcach od r. 1898 do r  1900, 
oraz o nałogowe włóczęgostwo. — Rozprawie prze­
wodniczy r a d c a ' W aw ransch , oskarża prokurator 
Ohwalibogowski, .broni z nrzędn adwokat dr Gnń- 
kiewicz. Po przeprowadzonej rozprawie trybunał po­
stawił ławie przysięgłych trzy  pytania, z których 
pierwsze: czy oskarżony dopnścił się na osobie Moj­
żesza Herszr. F edera zbrodni r&bnnku —; stało sic 
powodem potrójnego głosowania ławy przysięgłych, 
która pytanie to zatw ierdzała z różnemi zastrzeże­
niami, na co się znown ani trybunał, ani prokura­
tor zgodzić nie chcieli. Ostatecznie pytanie to głó­
wne ława przysięgłych przez usta swego przewodni­
czącego p Andrzeja Szyjewskiogo. pięcioma głosami 
zatwierdziła, a siedmioma odrzuciła, tak, że obwi­
niony tylko za dwa drugie czyny, t. j. zwykłą k ra­
dzież i włóczęgostwo na miesiąc aresztn skazany 
został. — Obwiniony w yrok przyjął. Prokurator za­
strzegł sobie wniesienie zażalenia nieważności.

Na kongresie słowiańskich przemysłowców  
W Pradze wybrano p. Kosobudzkiego jednym z p re­
zesów honorowych, a z eosci galicyjskich zabierali 
głos pp.: Marek, KosobudzKi, Szafa i Stróżyński.

Uchwalono na tem posiedzeniu rezolncye:
1) w sprawie krajow ych oidranizacyj przemysło­

wych,
2) o konieczności przeniesienia ustawodawstwa 

przemysłowego na Sejm y, przyczem do komisyi ode­
słano wnioski p. M arka, domagające się zm.any po­
szczególnych p a ia g iifó w  ustaw y przemysłowej, " 
żądające dowodn uzdolnienia naw et dla przemysł* 
fabrycznego;

wreszcie
3) o reformie szkolnictwa i wykształcenia prz®"
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mysłowego — poczem obrady do następnego posie­
dzenia przerwano.

Młodzi zbrodniarze. Z P r z e m y ś l a  d on oszą : 
PolieyA  o d sta w iła  w czo r a j do sąd u  b. u c z n ia  g in in a-  
zyu m  p r z e m y sk ie g o , s z e sn a s to le tn ie g o  R ad eck ieg o , 
pod za rzu tem  zb rod n i k r a d z ie ż y , d o k o n a n ej w  to ­
w a r z y s tw ie  k a p ra la  p o lic y i Ż ó łk ie w sk ie g o , p rzez  
w ła m a n ie  s ię  do z a m k n ię te g o  p o m ie szk a n ia  p. B a ­
r a n ie c k ie g o , g d z ie  z ło c z y ń c y  za b ra li w ie le  k o sz to ­
w n o śc i i in n e  p rzed m io ty . S k ra d z io n e  p rzed m ioty  
pom ogli mu bądź z a s t a w i . , b ąd ź  sp rzed a ć , w y p ęd zen i  
u czn io w ie :  M ichał d a r o sz e w sk i, B r o n is ła w  B e r e sk i,  
Im lik s  N ab yw a.n iec . M arce li L ic h  i K aro l K u czerch a .

Kradzież na poczcie. W urzędzie pocztowym 
w Mościskach, skradziono z biurka zamkniętego go­
towiznę li.oDO koron. Sprawcom znany był dokład­
nie rozkład mieszkania i miejsce przechowania pie­
niędzy. lin innych wartościowych przedmiotów nie 
zabrali, zadowalniając się gotowizną.

Maltretowanie rodziców i dzieci Z eldorado
starosty JaroBza (N Sącza) donoszą nam, że w tamt 
szKole 4-klas. męskiej zaprowadzoną jeBt nauka 
dwurazowa; dla jednej połowy dzieci rano, dla dru­
giej od 1 do 4 po południu. Pomijając nader szko­
dliwe następstwa nauki popołudniowej wogóle, za­
pytać się godzi, kiedy dzieci zjeść m ają obiad, aby 
z dalszych dzielnic miasta mogły przyjść przed 1 
do szkoły 'i Dlaczego inny je st rozkład nanki w 
szkole Mickiewicza ? Rozgoryczenie z takiej szko­
dliwej lnnowacyi panuje wielkie wśród rodziców, 
szczególniej przeciw członkom Rady szkolnej miej­
scowej oraz inspektorowi, którzy formalnie lekce- 
v ażą sobie zdrowie młodzieży. Swiatlejsi rodzice 
zapowiadają strejk, gdyby stan taki miał trwać 
dłużej, ('óż powie na to dr Bobrzyński ?

Otwarcie pryw. seminaryum nauczycielskiego
żońsklego odbyło się w Drohobyczu. Otwarcia do­
konał dyrektor gimnazyum p. Majchrowicz w imie­
niu zarządu Tow. pedagogicznego. Do szkoły tej 
zapisało się 38 uczennic. Obowiązki gospodyni pełni 
dyrektorka Bzkoły wydz. żeńskiej p. Olga Ł ań­
cucka.

Handlarza żywym towarem Salomona Lejba 
Miinza śledzi prokuratorya państwa. P taszek ukry­
wać się ma w tarnowskiem.

Pożar zniszczył onegdaj w Naściszowy {Nowy 
Sącz) realności włościan B urdaaa i Sowy. Szkoda 
nieubezpieczona wynosi 4000  koron.

Na otwarcie teatru nowego we Lwowie przy­
będą z 'Warszawy między innymi: znany krytyk i 
profesor konserw t.toryuin Antoni Sygiotyńoki, reda­
k tor „Echa muzycznego" i dyrektor „Filharmonii" 
warszawskiej p. Aleks. Rajchman, artysta-m alarz 
p. Stanisław  Lenc i p. budowniczy „Filharmonii" 
warszawskiej p. Stan. Kozłowski.

Imieniem autorów przemówi na uroczystości o 
tw arcia teatru  Aureli Urbański, a imieniem arty ­
stów' dramatycznych p. Władysław W oleński.

Zakaz udzielania napiwnego konduktorom wy­
dała dyrekeya kolei państwowych.

0 obrazę czci. Przed sądem przysięgłych we 
Lwowie toczyła się rozprawa, o obrazę czci J ra  
S tefana Stefanowicza, właściciela dóD r i posła bu­
kowińskiego (zmarłego właśnie w Meranie), popeł­
nioną za pomocą listu otwartego, wydanego przez 
niejakiego Flondora. a zarzucającego dr S. wicie 
czynów niehonorowych. Na ławie oskarżonych za­
siadł p. Zygmunt, (ju llob ,. właściciel drukarni wre 
Lwowie.

» czerwcu r. 1899 przyszedł do drukarni ja- 
^ k is  człowiek, a przedstawiwszy się jako Flondor, 

łamówił w niemieckim języku lis t otwarty, który 
po wydrukowaniu zabrał, a dopiero w październiku 
rozesłał go wszystkim posłem. Paszkwil ten dostał 
się do rąk  dra S., który natychm iast rozpociął po- 
sznkiwania antora. Ponieważ poszukiwanie te  nie 
doprowadziły do pożądanego rezultatu, oskarżył dr 
S. p. ttolloba, zarzucając mu współwinę. Do roz­
prawy powołańo kilku świadków, nadto odczytano 
zeznania wybitnych osobistości bukowińskich, które 
odpierają z y z u ty , czynione w owym paszkwilu.
Ż zeznań świadka adwokata dra Strzelbickiego z 
Uzerniowiec, wynika, iż dr S. padł ofiarą wrogów, 
jako szermierz narodowości polskiej i ruskiej na 
Bukowinie. Rozprawa zakończyła się prędko, albo 
Wiem p. (jollob złożył ntosowne oświadczenie, że 
padł ofiarą mist.yfikaeyi. Wobec tego zastępca oskar 
życie la odstąpił od oskarżenia, a trybunał uwolnił 
P. tiolloba od winy.

Wiadomość o powstać mającym we Lwowie 
Banku, obliczonj m na W. Ks. Poznańskie pod dy 
r ekeyą p. Marchwickiego - jak donosi „Dziennik 
Polski" - - zupełnie je s t nieprawdziwą. Pogłoska 
ta  powstała stąd, że W ydział krajowy w myśl wnio­
sku Pot.oc.zka w sprawie włości rentowych , wysyła 
Urzędników w Poznańskie, celem zbadania działal­
ności tamtejszych instytucyj: Banku rentowego
komisyj kolonizaoyjnycli.

Kronika warszawska. D yrektor politechniki Lo 
Rorio, po powrocie z Petersburga objął już swe 
czynności. Liczba ogólna studentów na wszystkich 
"'ydzinłach politechniki wynosi w roku bieżącym 

Kursy trzecie wydziałów mieścić się będą

K o r e N p o k u e n c y a  r . d n k c j i .
P. S ł o w i k  w  M orawskiej O straw ie. N iechaj się  

zw róci do T ow arzzstw a  opieki nad w eteranam i w Kra- 
kowK  j l io łę b ia  5).

Repertoar Teatru miejskiego.
\Vu w torek  2  października: „Poddanka", sz tu k a  w 4 

aktach  Ju l. Cose.

1 kalendarza. W  pon ied zia łek  1 października: R e­
m ig iu sza  bisk. w yzn .; w e w torek 2 października: A nio­
łów  Stróżów; w e śrooe :i p aździern ika. Kandyda m. i 
Lnkrce.yi p.

W schód słoń ca  2 p aździern ika o godzin ie 5 m inut 10; 
zachód o god zin ie  5 minut 1(>. D łu gość dnia godzin  II 
m inut 30.

Z krakow skiego obserw atoryum . D nia 30 w rześnia po­
godnie. T erm om etr od -f- 15 0  doszedł do +  95 8 (
B arom etr id zie  w górę.

D nia  1 p aźd ziern ik a  o god zin ie  7 rano stan  barom etru  
b ył 7 4 4 -ł m m., terniomet.ru +  1 5 0  ( . W iatr  wschodni

Gabryelski (Krzysztofory, K raków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Ausiryi 
fabiyki P e t P O f  z mechaniką angielską 

pó 500, wiedeńską po 300 zh.

T e a t r .
„P odJanka“ . Sztuka w 4 aktach Juliusza de Case.

Nowe prądy w literatu rze’ i teatrze wstrząsające 
umysłowuścią współczesną, przechodzą niemal bez 
śladu nad Paryżem  U tarte sźIrki, po których kro­
czyła twórczość najpopularniejszych i najbardziej 
uznanych scenicznych pisarzów- Francyi, nie prze­
staje odbierać snu ich następcom, a choć s<, om 
z nielicznemi wyjątkami jak  Rootand, de Curel, 
Lem aitre, tylko epigonami świetnej epoki z przed 
la t dwndziestu, to jednak siła tradycyi i upodobać 
zdobywa niekiedy naw et słabym naśladowniczym 
ich utworom powodzenie. Przykładom tego było po 
wodzenie „Poddanki" p. Case’a w komedyi fiancn 
skiej. Publiczność francuska wyicarmiona na wy 
kwintnie pisanych sztukach z tezą^ Dumasa^ m o 
szego, lubi od czasu do czasu wrócić do ui lbionego 
tematu lub dysknsyi na tle wiarołomstwa mai »en 
skiego. Autor p. de Case zapragnął rzecz swą n- 
czynić nieco aktualną, tchnąć w nią trochę ®wl® 
szego żywotniejszego powiewu i rzucił pomys g 
wny na tło społeczne. Bohaterce swej sztuKi kazał 
być emancypantką, marzącą o zrównaniu praw mę 
czyzny i kobiety, dał jej za męża zdenerwowanego 
i szorstkiego salonowca, który nie znalazłszy u żo­
ny tyle miłości ł oddania się, ile się mieć spodzie­
wał lub pragnął, szuka zadośćuczynienia po za o- 
mem. Żona czując, żc przysługują jej we wszelkich 
kierunkach równe prawa, odpłaca mu tą  samą mia- 

Małżeństwo oczywiście rozrywa się, a teza,

Krajewskiego, prezesa koła adwokatów warszawskich, 
A leksandra (Iskierki, b. redaktora „Ateneum" i Ka­
zimierza Zalewskiego, redaktora „W ieku". Sąd ten, 
po rozpatrzeniu złożonych przez obie strony dowo 
dów i przesłuchaniu świadków, wyrokiem z dnia 
24  m aja 1884 roku jednomyślnie orzekł, że. w pun­
kcie głównym zarzuconej winy wcale nie popełni­
łem, i w innych faktach sąd nie znalazł przekro­
czeń przeciw honorowi i uczciwości, uznał, że wszy­
stkie postawione mi zarzuty zostały przed arbitrami 
odparte.

Ten wyrok jasny i stanowczy był naturalnie mo­
im przeciwnikom wiadomy. Jeżeli mimo to nić* za­
wahali się wyrwać z ak t sprawy niektóre stronice, 
materyał jednostronny i potwarezy przez sąd hono­
rowy rozpatrzony i obalony, i ogłosić go po kilku­
nastu latach , jako dowód niezbity przeciwko mnie, 
to można domyśleć się, na co liczyli: na łatwowier­
ność ludzką, na znaną lepkość wszelkiego oszczer­
stwa, na to wreszcie, że wyrok sądu honorowego 
z roku 1884 został przez wielu zapomniany, a wielu 
jest nieznany zupełnie.

Mam głęboką w ia rę , że te  wyrachowania zawio­
dą autorów i inieyatorów broszury i że taktyka 
prowadzenia walki politycznej bez żadnych moral­
nych skrupułów potępioną zostanie przez wszystkich 
ludzi uczciwym , bez względu na to, do jakiego 
stronnictwa należą. Erazm Piliz,

redaktor „K raju".

Nr. 224.

słany do kancelaryi gabinetowej z prośbą o 
zakazanie wiecu niemieckich radykałów naro­
dowych i

Ostatnie wiadomości.
S p r a w y  c h i ń s k i e  przedstawiają się 

teraz w ten sposób, że właściwie nie możemy

rą.
jak

zawsze pozostaje nierozwiązaną. Z tego pobieżnego 
szkicu zJawaćby się mogło, że tomat taki ŵ  prze 
prowadzeniu doctarczyć *oże pola do rozwinięcia 
zajmującej akcyi, a społeczno-obyczajowy podkład 
doda sztuce żywiołu refleksyjnego i wartości mo 
ralnej. Tymczasem p. ae Case nie umiał sam wy­
brnąć z mglistego koła zagadnień, jakie rozwiązać 
zapragnął. Rzecz pomyślana nieźle w przeprowadze­
niu jest chybioną, gdyż nie staw iając jasno tezy, 
nie prowadzi też do logicznego je i rozwiązania.

T a „poddanka" jaką jest bohaterka sztuki p. 
Ludwika Deseharops marząca o pracy, o samodziel­
ności. a zapominańafca o obowiązkach względem mę­
ża i dziecka, flirtu jąca na prawo i lewo i unosząca 
się szlachetnem oburzeniem, gdy skutki tego flirtu 
zaczynają obrażać poczucie je j godności, ta  eman 
cypantka dokumentująca swe dążenia do równou­
prawnienia, wzajemnem zdradzeniem męża je s t prze 
cięż nie typem z życia, ale w chorobliwej wyobra­
źni antora niewyraźnie zarysowanym majakiem. Wi- 
' ‘ autor silił 8ię na stworzenie nowej zajmn 
jącej kombinacyi wiarołoihstwa małżeńskiego, a ia ł 
tylko szaDlon Dumasowskiej roboty, bez tego pod 

bez tej świetnej błyskotliwe, roboty
ą celował —*—  * ------- "

Poddanka" pojawiła

spodziewać się niczego dobrego z usiłowań przed­
stawicieli Europy, dążących do zawarcia pokc 
ju z państwem „Niebieskiem . Charakterysty­
czne™ jest, że weale depeszy, pochodzącej z ame­
rykańskiej ambasady w Pekinie, znaleziono w 
posiadaniu Bokserów listy subskrypcyjne, w 
których trzykrotnie powtarza się nazwisko ks. 
C z i n g a ,  który dotąd uchcdził za największe­
go przyjaciela Europejczyków.

L i h u n g c z a n g  przybył do P e k i n u ,  jak 
donosi „Frankfurter Ztg“, dnia 29 września. 
Dalej donosi tensam dziennik, że rozruchy w 
okolicach rzeki J a n g c e k i a n g  przybierają 
coraz większe rozmiary. Przeszło żołnie­
rzy, należących do t. z w. „czarnych flag", po­
wróciło do K a n t o n u.

wzywa bnrmistrza, by urząd swój 
złożył. Następnie uczestnicy wiecu złożyli wie­
niec na pomniku cesarza'Józefa II. Flandyda- 
turę ponowną Wolffa przyjęto entuzyastycznie 
na wiecu radykałów.

Równocześnie odbył się wiec stronnictwa 
n i e m l e c  k o - p o s t ę p  o w e g o ,  w którym wzię­
ło udział przeszło lodu osób. w tej liczbie 
wielu posłów. Burmistrz Trutnowa złożył o- 
świadrzen.e. że telegram do kancelaryi gabine­
towej wysłał me w porozumieniu z kierowni­
ctwem partyi niemiecko-postępowej, lecz jako 
bnrmistrz Trutnowa, ponieważ obawiał się za­
kłócenia spokoju i porządku. Wiec uchwalił 
rezoiucyę, wyrażającą konieczną potrzebę grun­
townej sanacja opłakanych stosunków, przyno­
szących szkodę całemu państwu. Trwała na­
prawa złego możliwa jest tylko wówczas, jeśli 
dążeniom, skierowanym przeciw jedności pań­
stwa, konstytucyi, oraz usiłowaniom uszczuple­
nia wpływu niemieckości. odjęta będzie wszelka 
nadzieja urzeczywistnienia. Kardynalnym wa­
runkiem przywrócenia porządku jest ustawowe 
zabezpieczenie niemieckiego języka państwowe­
go i przeprowaazenie w Czechach odgranicze­
nia narodowego i podziału całej administracyi 
Czech wedle narodowości. W iec uważa, że naj­
ważniejszym obowiązkiem rządu jest walka 
z żądaniami czeskiego prawa państwowego. 
AViec nadto wyraził życzenie, ażeby wszyscy 
Niemcy narodowo i postępowo usposobieni, złą­
czyli się w jeonolitą organizacyę. Uczestnicy 
wiecu następnie złożyli wieńce na pomniku 
cesarza Józefa II. Spokoju nie zakłócono.

B zgromadzeniu ludowem socyalistycznem w 
Oberalstadt, pod Trutnuwem, wzięło wczorai 
udział 250 osób. Przemawiał Kiesewetter o sy- 
tuacyi politycznej i ekonomicznej Austryi, oraz 
uchwalono rezoiucyę o powszechnem prawie 
wyborczem. h lesewetter przedstawił się w cha­
rakterze kandydata na posła.

n i e y u s z  wydał okólnik do archirejow rosyj­
skich. potępiający działalność Lwa Tołstc a. 
jako wroga cerkwi. Podobno dzienniki zagrani­
czne podają dosłowną osnowę tego ok ob k a  i 
uważają go za rzucenie ekskomuniki na znako­
mitego pisarza.

Hus i Kościuszko.
października. Tutejsze

ifflfi i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy".

ł>42.
K nowo wznoszonym gmachu. Prawidłowe wykłady 
Rozpoczną się na tych kursach w nowej siedzibie 
Już w przyszłym tygodniu, (ńwarcio nowego wy­
działu górniczego nastąpi z przyszłym rokiem nzkol- 
ńym. Początkowo na knrsie pierwszym będzie miej­
s c  na tym wydziale na 60 studentów.

Tow. opieki nad obłąkanymi wybrało wydział, 
którego prozesem został prof. Brodowski, wicepre­
zesem redaktor Libicki, sekretarzem  dr Eychliński.

\ \  „W odewilu" w „Hajdnczkn" kilkakrotnie ja- 
0 W ołodyjowski wystąpił p. Popławski.

te:
artysta

a tru  krakowskiego
Ju tro  otwarte zostanie w W arszawie muzeum 

tnk pięknych.
Towarzystwo muzyczne w W arszawie wysyła na 

^ c z y s to ś ć  otwarcia nowego teatru  we Lwowie, 
dko przedstawicieli swoich, pp. Adama Miinchhei- 
er.a i Zygmunta Noskowskiego.
Na stacyi kolei warszaw sko-petersburskiej na 

r Uze otarły się o siebie dwa wagony towarowe. 
a Szczęście oba pociągi jechały powoli, starcie
 ̂ mO nie było zbyt silne i skończyło się na uszko- 
*fthiu trzech lokomotyw i tendrów oraz na rozbi- 
a zupełnem czterech wagonów.

} ™ Lodzi odbyło się w sobotę w- ta trze „Victo- 
d jr  P 'erwsze Przodstawienie teatrn  polskiego pod 
j ll? ? ?('y ą  P- Grubińskiego. Sala była przepełniona 

lcznością wytworną. Odegrano komedyę „Haj- 
cZek“ przerobioną przez Popławskiego z „P ana

kładu myśli i
scenicznej, jaką celował autor „Franeillon"!

się na naBzej scenie jako 
konieczność repertoarowa z powodu wstrzymania 
przez cenzurę rządową w ostatniej chwili przygo­
towanej już do wystawienia „Gyrce" Rossowskiego. 
Z tego powodu i przygotowanie je j nie mogło być 
takiem, do jakiego nas dyrekeya p, Kotarbińskiego 
w ciągu zeszłorocznej kampanii przyzwyczaiła. Mo­
żna było jednak i fę sztukę podtrzymać lepszą i 
właściwszą obsadą roi i trudno 'rozumieć, dlaczego 
mając w personalu do rozporządzenia lopsze siły, 
posłużono się słabszemi i początkującemu

Tytułowa rola Ludwiki Deschamps, może być po
lem do popisu dla pierwszorzędnej aktorki. P . 8 u- 
l i m a .  która przyjęła ją  z konieczności v ostatniej 
chwili, dowiodła i najlepszych chęci i wielkiej s ta ­
ranności, a choć odpowiedzialnemu zadaniu nie spro­
stała, przekonała nas o rzeczywistym talencie, któ­
ry daje jej prawo do opieki reżyseryi- Konwersa- 
cyjno sceny wymagające silniejszych akcentów, zna­
lazły w niej dobrą przedstawicielkę, dyslektyczna 
tylko i mimiczna g ra  wymagająca wyższego stopnia 
rutyny były niodociągnięte. P. M i e l e w s k i  g ra­
jący ogółem bardzo starannie i w doskonałych kon­
turach rolę Henryka, miejscami*zbytnio akceutował 
szorstkość męża i jego zdenerwowanie. P- P  a‘ 
w ł o w s k ł e m u  niewłaściwie powierzono rolę cl0- 
ganckiego Larceneta, k tórą opracował zbyt grubemi 
rysami. P. Ł a z a r e w i c z  nie podołała również 
roli wymagającej pewnej finozyi ruchów i dykcyi 
i mogącej być graną przez aktorkę znaczniejszym 
zasobem rutyny rozporządzającą. Pp. Zawadzki i 
Jednowski bez zarzutu wywiązali się z zadania, 
aczkolwiek każda z obu tych ról z większym dla 
całości pożytkiem mogła być graną przez p. Sobie­
sława. którego z trudnych do odgadnienia przyczyn 
wcale w ostatnich czasach nie spotykam y na afiszu.

W . l>r.

W,
d0^ 0(1y j0wskiego“ oraz „Kusicielkę". Nowa trupa 

rJJaia dobrego przyjęcia.

R a szew sk i, redaktor krakow skiej
zm arł w Poznaniu .

Glosy publiczne.
Oświadczenie.

Rąk moich doszła wydana we Lwowie i energi­
cznie kolportowana broszura, zaw ierająca szereg 
najniegodziwszych osobistych przeciw mnie napaści. 
Ażeby ocenić wartość moralną zamaskowanych ini­
eyatorów broszury, którzy, godząc we mnie osobi­
ście, chcieli najwidoczniej ugodzić w „K raj", a tern 
samem i w stronnictw o, którego „K raj" je s t orga­
nem, wystarczy zaznaczyć, że wszystkie, wystawio­
ne w tej brosznrze zarzuty potwarcze , były przed 
16 la ty  przedmiotem rozpraw w sądzie honorowym 
złożonym z profesora Ignacego Baranowskiego, jako 
przewodniczącego, i arbitrów  stron: Józefa Kościel- 
skiego, członka pruskiej Izby panów', ś. p. Henryka

Lwów, 1 października. Przed ławą przysię­
głych stanął dziś redaktor „Kuryera Lwow­
skiego" p. Henryk Rewakowicz, oskarżony 
przestępstwo prasowe, którego się miał dopu­
ścić, ogłaszając w „Kuryerzt" za wcześnie akt 
oskarżenia w procesie o Kasę Oszczędności. 
P. Rewakowicz został od oskafżenia uwolniony 

Dyrektor P a w l i k o w s k i  zamówił na czwar­
tek nabożeństwo w kościele katedralnym z po­
wodu otwarcia teatru.

Na czele deputacyi miasta Pratfi -ia otwar­
cie teatru przybywa burmistrz dr 

Żeleński przybył już do Lwowa i kieruje 
próbami swego „Janka".

W listopadzie przedstawi teatr nasz nową 
sztukę Przybyszewskiego p. L >V. o^ ' l!no •

P. Kamiński artysta teatrn krakowskiego 
fak donosi „Gazeta lwowska" - 7  podpisał kon­
trakt z dyrekcyą teatru lwowskiego, mocą 
rego od przyszłego sezonu wstępuje na scenę

Lwów, 1 października. DD obmyślenia bu­
dowy teatru ruskiego we ifwowie powołano do 
życia ankietę z 9 członków z/ozoną.

Nowy Sącz, 1 październik ■> obrazę reli- 
gii skazano tu Ł  14 dni Ś«sfego aresztu Lej­
ba Frachnera.

Praga, 1 pazaziermka. Tutejsze dzienniki 
przynoszą w dosłownem brzmieniu toast p. Wło­
dzimierza Lewickiego, przywódcy strouuictw'a 
katolicko-narodowego z Krakowa, wygłoszony 
na uczcie uczestników wiecn rękodzielników 

przemysłowców słowiańskich. W przemówie­
niu swojem zestawiał p. Lewricki Husa z Ko­
ściuszką, nazywając Husa „największym mę­
czennikiem słowiańskim". Kiedy mówcy pokazy­
wano w' Konstancyi pamiątkowy kamień na 
miejscu, gdzie spalono Hnsa. przypomniał sobie 
mogiłę Kościnszki w Krakowie. „Kamień Hu­
sa ' • j  rzekł on — i nasza mogiła Kościuszki 
są wyrazem naszych wspólnych ideałów". (U- 
krzyki viborne!)

„Tym razem — mówił p. L. — mało nas tu­
taj przyszło, l e c z  my r e p r e z e n t u j e m y  
d u c h a  p o l s k i e g o  l udu . ,

,,Vr’ podniusłem usposobieniu odbyliśmy piel­
grzymkę na Hradczyn i przypomnieliśmy sobie 
nasz Wawel z koszarami i dalekie przestworza 
n a s z e j  s ł o w i a ń s k i e j  o j c z y z n y ^ ' )  
Przysięgamy wam na krew Kościuszki (!). że 
słowa nasze są szczere, a

Zawierucha thińsKa.
Londyn, 1 października. „Daily Mail" donosi 

z ja k u  pod datą 25 września: W sprawie sta­
nowiska hr. Waldersee wynikły nieporozumie­
nia. mianowicie rosyjscy, francuscy i amerykaf. 
scy generałowie wzbraniają się uznawać jego 
zwierzchnictwo wszędzie a uznać chcą tylko 
zwierzchnictwo hrabiego Waldersee na polu 
bitwy.

Londyn 1 października. ..Standard" donosi 
z ftzangai. że w tamtejszym arsenale gorliwie 
pracują nad utworzeniem nowej broni

Londyn, 1 października. „Times" donosi 7. l ’e- 
'inu, że obrabowanie letniej rezydencjo cesar- 

! £ rzez ? ° syan stało się faktem aokor.a- 
ym, Kosyanie usiłują przeszkodzić Anglikom 

uporządkowaniu ruchomości tego pałacu, 
w  V1’ 1 Października. Z Szaugai donoszą: 
j .  0 wysłał cesarz chiński następującą 

cesarza Niemiec: „Cesarz chiński 
pozdrawm cesarza Niemiec. Powstanie w Chi- 
nach spowodowało zamordowanie posła K.-tte-

n l eg0  suV a°Puścili nasi poddani i w 
ten sposób zerwali stosunki moje z państwem 
niemieckiem. Smucę się z tego powodu i pole­
ciłem radzie Kun-kan. aby złożyła ofiarę i,a 
trumnie i postarała się o jej przewiezienie do 
Berlina, gdzie mój ambasador ponownie złoży 
oiiarę.

Pierwej między państwami naszemi był po­
kój — przysięgam, że ze względu na wspólne 
nasze^ interesy szybko przystąpić polecę do ro­
kowań pokojowych.

Londyn, 1 października. AVedle doniesień z 
z Szangai. cesarz chiński wysłał rów nież do 
cesarza japońskiego depeszę w której w uraża 

; f e zamordowano i sekretarza ambasady ja­
pońskiej 1 donosi, że polecił odbycie żałobnych 

w Pekinie i Japonii.ofiar

IM

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
M i o b a ł  K o n o p i ń s k i .

(A  I u  N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym d®iale nie pochodzą od 

Redakeyi).

i z dniem naukę
P o w i - ó c H a m

1 października rozpoczynam 
ś p i e w u  B o l o w e g o .  

S t a n i s ł a w a  H e u m a n n
uczenica Lampertiego (ojca), ul. Batorego,

Dr Stanisław Borowski

uczucia jirawdziwe".

F onats słowiański w Pradze.
_ FTaga, 1 października. Drugie posiedzenie 
^ ingreaU odbyło się już z bardzo małym udzia­
łem członków. Mówiono wdęcej o „solidarno­
ści słowiańskiej" wogóle, niż o wspólnej akcyi 
na polu ekonomicznem.

P. N e s y  z Pragi, referujący o solidarności 
słowiańskiej, ubolewał, że część Słowieńców

me pojmuje narodowej walki Czc­

ze

Ruch przedwyborczy.
Kraków Z kuryi Y. okręgu krakowskiego 

kandyduje zarządca dróg powiatu p. Boc i ańs ki .
Lwów, 1 października. Jeden z posłów oma­

wia w „.Słow ie Polskiem“ „koleżeńską odezwę" 
dra Ferdynanda Weigla, zapraszającą do zebra­
nia się jutro we Lwowie posłów demokraty­
cznych Autor pisze, że na zaproszenie prezesa 
klubu demokratyczego chanie przybędą wszy­
scy posłowie i złożą dowód, że nie jest tak, 
jak pisze w swej odezwie dr Weigel, nazywa­
jąc klub demokratyczny „byłyra“- K1,,b ten do­
tąd istnieje, nie rozwiązał sift a pnnowie Ma­
łachowski, Michalski i inni s£**esyoniści z klubu 
dotąd nie wystąpili.

Lwów, 1 naździermka. Zgromadzenie wybor­
ców m. Lwowa, które się wczoraj odbyło, uchwa­
liło wezwać b. posłów Piętaka, Dulębę 1 Koza­
kiewicza, aby stanęli przed wyborcami i złozyli 
sprawozdanie ze swych czynności w Radzie 
państwa.

Tarnopol, 1 października. Rez. kontrkandy­
data kandyduje’7. tutejszej wielkiej posiadłości 

Michał Garapich.
Sambor, 1 października. Baw l. tu PrOT“sor 

Roszkowski i stara się o poparcie swej kan­
dydatury z miast stryj-Prohobycz-Sambor.

Stanisławów, l października. W kuryi 5. 
Buczacz-Stanisławów-Podhajce zgłosił swą kan­
dydaturę notaryusz z Wtóniowcz.\ ka p. Kra­
sowski.

Polaków 
chów.

P. K o r o s t e ń s k i .  redaktor „Dźwigni .... 
Lwowa, żądał, aby kupcy czescy i polscy mieli 
księgi adresowe słowiańskich rzemieślników i 
przemysłowców. AV tym duchu przemawiał 
także p. Kosobudzki.

Pos. H o r z i c a zaproponował, aby przyszły 
słowiański wiec przemysłowy odbył się w Mo­
rawskiej Ostrawie, a wystawa przemysłowa 
w Krakowie.

Wnioski te uchwalono, wraz z rezolucyą K^- 
rosteńskiego, żądającą krajowych mstytucyi u- 
bezpieczenia rzemieślników i przemysłowców.

Po południu odbyli w sobotę uczestnicy wy­
cieczkę do Ż i v k o w a, gdzie podejmuwała ich 
gościnnie rada gminna. Przemawiali z Pola­
ków: Kosobudzki, Stróżyński i Lewicki. Przed­
miotem mów była solidarność i wzajemność sło­
wiańska.

Wince w Trntnowie.
Trutnów, 1 października Od soboty wielki 

rucli panował tntaj i w okolicy, odbyły się bo­
wiem 3 wiece: radykałów niemieckich, postę­
powców niemieckich i socyalistów.

Najliczniejszy był wiec radykałów, wzięło 
w nim bowiem udział koło tono osób. Jedno­
głośnie przyjęto rezoiucyę, podnoszącą kun. 
czuuść energicznej, bezwzględnej polityki naro­
dowej i żądającą, ażeby przyszli posłowie żądali 
uznania języka niemieckiego językiem państwo‘ * . .   _ Ha no ton
wym, 1 wcielenia sojuszu z Niemcami do ustaw
zasadniczych państwa, ażeby wreszcie staiano 
się zawrzeć związek cłowo-hai Iłowy z cesar 
stwem niemieckiem. Wiec widzi w równocze­
snych zabiegach partyi liberalnej jedynie wy 
silki darem ne, ażeby liberalizm skrachowany 
znov. n postawić na nogi, wypowiada ostrą na­
ganę burmistrzowi Trutowa za telegram, wy-

Wiedeń, 1 października. Ks. biskup Puzyna 
przybył tu w sp awie powołania go w szeregi 
kardynałów i aby poprzeć sprawę zamianowa­
nia ks. Anatola Nowaka na biskupa-sufragana 
w Krakowie.

Praga, 1 września. Głównodowodzący gene­
rał fąjiini wydał rozkaz, aby oficerowie starali 
się z ludnością cywilną żyć w' jak najlepszycli 
stosunkach.

Budapeszt, 1 października. Niedaleko stacyi 
Waitzen pociąg towarowy kolei państwowej 
zderzył się dziś z osobowym. Dwie osoby za­
bite. Szczegółów brak.

Paryż, 1 października. Kongres socyalistów  
wybrał komitet, który opracować ma bliższe 
dane tyczące się zupełnej jedności pomiędzy 
poszczególnemi stronnictwami socyalistycznemi

Londyn, 1 października. Jak donoszą l0rd 
R o b e r t s  został mianowary głównodowodzą­
cym armii angielskiej w miejsce generała Wol- 
seleya.

Birmingham, 1 października. Sekretarz dla 
spraw kolonialnych C h a m b e r l a i n  został wy­
brany do parlamentu ponownie. Nie miał żadne­
go przeciwmego kandydata.

Haaga, 1 października. Holenderski okręt 
„Golderlanii stanie w sobotę w Lourenęo- 
Marąuez i przewiezie na swym pokładzie pre­
zydenta K r ii er e r a. 800 bogatrch obywateli 
boerskich wybiera się na stałe do Holandyi.

Lew Tołstoj.
Petersburg, 1 października. Duchowieństwo 

prawosławne z coraz większą stanowczością 
zwraca się przeciwko znak om Retu pisarzowi hr. 
T o ł s t o j o w i ,  upatrując w'jego dziełach pod­
kopanie religii wogóle i cerkwi prawosławnej 
w szczególności. Metropolita kijowski J o a n-

po odbyciu specyalnycli stndyów w klinice oku­
listycznej w Krakowie i W iedniu. ordynuje w 

chorobach ocznych od 1 października b.‘ r.
w Tapnuwie iv>s 5 m

pr>cj u l i c y  V» a l o u i j .  ]><,<,1 1,. 1 .

Docent Dr Korczyński
przeprowadził się ]h 71 ] fj 

na U1 °̂S K olejow ą, L,. *7-
ordynuje od godz. 3 4 po południu,

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej

Wiedeń, 1 p a ź d z ie rn ik a

R e n t i  a n stryack a  papierow a .
» „ srebrna . .

4 J a ren ta  a n stryack a  z ło ta  .
4°
4°, „ koronow a .
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Berlin, 29 września ,19^0.
B a n k n o ty  a n s t r y a c k i e ....................................................... 84 4ó
K rótk i W i e d e ń ......................................................................  84  40
B an k n oty  r o s y js k ie ....................................................................210 15
K rótka  W a r s z a w a ....................................................................215 85
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U ltim o  r n b l e ....................................................... 2i(> 25

Wiedeń, 1 października Inuo.
Spirytus g o t o w y ..................................   Mfi tło
C ena n a f t y .................................................................  ! 1 i V ,
P szen ica  (m aj, c z e r w i e c ) ..............................  ‘ 7 7 *
Ż yto (maJ; czerw iec)  .........................  7
U w ieś (m aj, czerw iec) . . .    u
K n k n r n d z a ....................................... ' ! ! ! ! ! ! ! !  t l

Pr̂y jpracŁ i zaHalacl, jrzy stłaitacu i zapisacl
pamiętajmy

O Towarzystiie m s ę  M W ' .

a p e l o s a s e  Bieliznę męska ei
O I V J m £ « > U n a  F T - P I A M M

lindry, Czapki, Krawaty, Rękawiczki Y1GZ ul. SMoista 1.8.
vis-ft,-vis

Hotelu Saskiego

Kufpy Torby 

Parasole 
Paski Laski
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Poleca
się „H O TEL V IC T O R IA “

Powietrze lasów iglastych P rycz przyje i
w i i  i th ‘7 \rnui in i* n 7 iw rln in

w e  J L w o w i e ^  _______________
(tuż przy stacyi kolei elektrycznej), 

z konfortem urządzony. Pokoje od TO ct. począwszy.

u l .  H e t m a ń s k a  8
s Id

f
Za spokój tluszy s. p.

Antoniny T rzc ińskie j
udtlęd/iii sir I !(().■> 1 -j

we środę d. 4 pażdzi mika h. r.
o god zin ie  9ej rano 

jako w trzecią n.r/nicę śmierci 

M ahożeiisl n o  rałohiic
W /,'ij.śi irh: śir. liurlwi/.

Podziękowanie.c

Ponieważ 1. ( ioi t l ib flm uijh. zamie­
szkały przy ul. Diei lowskiej 45. przy­
gotował mnie do egzamimi z rachunko­
wości kupieckiej i ogólnej tak prakty­
cznie jakoteż i teoretycznie w banlzy 
krótkim czasie i egzamin ten dnia 2tt 
sierpnia h. r. w c. k. szkole po|jtee-lmi- 
cznej zdałem z odznaczeniem, przeto 
poczuwam sic do obowiązku złożyć p. 
Gottliebowi publiczne podziękowanie.

E rf. B o b u is i
1897 urzędu i k pow iat, k asy  dla chorych.

Zarząd dóbr Ofpiny
poleca Szanownej Publiczności sery 
własnego wyrobu, któie z dniem 1 paź­
dziernika znowu rozpoczął w ysyła..

Zarząd dóbr Ołpiny (poczta loco).

L. T O M A S Z K I E W I C Z
MECHANIK i OPTYK

i r  K r a h o u - ir ,  u l .  C lo f l / a ń s / . t t  l - l .  
u r z ą d z a :  dzwonki elektryczne, telefony, 
giomocbrony p o l e c a :  okulary, cwikiery, 

lornetki, barometry, termometry.
Z am ów ien ia  z p row in cji ora/, r e p e r a i y 0 

w chodzące w zakres optvki i m ech an ik i. u iku- 
teczn ia  sio w krótkim czasie . 1880 1 o

pMT * fciiy um iarkow ane.

Zakład św. Józefa
dla osieroconych chłopców

w Krakowie, ul. Karmelicka 66
poleca na porę jesienną:

Szczepy i krzewy owocowe, ja k o to : jabłonie, 
g ru sze , śliw ki, w iśnie, czerechy, orzechy wło­
skie i laskowe tu reck ie , ag rest, porzeczki i ma­
liny; krzewy ozdubne, drzew ka szpilkow e, ce­
bulki hyacyntów, tulipanów, narcyzów i kroku­
sów ; sadzonki ękłęcze) konwalii tak  do sadzenia 
w gruncie jak  i pędzen ia ; wielki dobór roślin 
doniczkowych, zimno i ciepło szk larn ianych ; na­

siona warzywne m archwi i pietruszki.
Przyjmuje zamówienia na w i 1 11 c e 

i b u k i e t y ,  a c e n n i k  na żądanie 
przesyła opłatnie. 1*94 i o

Podpisany Zarząd zawiadamia P. T. 
Publiczność, iż mając jej interes na 

względzie, z dniem 1 października 1!W| 
w y ł ą c z n e  zastępstwo sprze­
d a ły  piwa na Kraków i zacho­
dnią Galicyę udzielił znanej fir­
mie J. Ripper w Krakowie, ulica 
św. Jana L. 3, która t e ł  jedynie 
będzie uprawnioną, piwo tc dc 
flaszek ściągać.

Polecamy nadal to piwo P. T. Publi­
czności z tera, iż dzięki nowym wyna­
lazkom i udoskonaleniom doprowadzi­
liśmy takowt do niedoścignionej dosko­
nałości. 1895 1 10

Zarząd browaru m ieszczańskiego w  Pilźnic
założonego w roku 1842

o
o

Główny sklep znakumitycli

wyrobów masarskich
z fabryki 1841 4 15

F r a n c i s z k a  k a r g u l a
tnajduje się przy o l l o y  B z p . f i ln o j  N r .  7 , 

w domu p. Siedleckiej.
Filia tejże fabryki przy ul Karmelickiej Nr. 21.

D w a razy dziennie  św ieże  wędliny.

Vysyłara o p ła tn ie  do k aż d e j m ie jsco ­
w ości za zaliczką: ihoJ 15 15

l a  w inogron  sto łow ych . . K. 3-60
„ w inogron  zw y cza jn y ch  ., ,« 3 ’2<)
„ b rzo sk w iń  sto łow ych  . . ,. b!
„ g ru sz e k  s to ło w y c h .................. :}• -
„ jabłek na strudle . . . „ 3-
„ m e l o n ó w ................................... ,. 3-
* zielonej papryki sałatowej ,77 3 1 — 

S. Reinfeld, 
Y e r s e c z  (Połud. Węgry).

Powietrze lasów iglastych 
w pokoju o trzym up .  się p rzez  rozpylan ie

KADZIDŁA SOSNOWEGO.
'rocz przyjemnego zapachu, posiada nie.iszacowane 

własności hygî inczhe.
O czyszcza  i odświeża pow ietrze  m ieszkań  w wysokim

stopniu. 41 42 o
F la k o n  lin (-t.. rozpylacze  od 2 4 ct. do 3 złr.

JAN IHNATOWICZ
S klepy  w łasne:
i Czerniowcach,
a p tek a ch  d rogueryach .  sk lepach  i zak ład ach  f ry z y e r

we Lwowie, Krakowie, Przemyślu
oraz we w szys tk ich  p ie rw szorzędn

W e łn y .  S u k n u . K a m g a r n y .  
Itareliuny. F la n e le ,

Płótna, B ie Ii7 nę gotową,
i r t y k n ł y  tr y k o t o w e ,  C lm s t k i ,  

S/.ale i t. d.
są du n a b y c ia . w w ielk im  w y b o r z e w  tanim
sklepie chrześcijańskim „pod Kościuszką11 
przy ulicy Mikołajskiej Nr. 1 w K rakowie - 
po  c e n a c h  b a rd z o  n is k ic h .  1705 49 75

Patenty na wynalazki
w y ra b ia  i zuży tkow uje  55470

inż. Kazimierz OSSOWSKI
mie^lzynarod. biuro p a ten to w e

Berlin, W. Postdamerstrasse 3.

. f  ,

Nr ^  V

^  ^  ^   ̂
v> t  f

^  V -  >'s V'

P o złożeniu koncesyi p rzez  p. K r a ­
s i c k i e g o ,  W ysok ie  c. k. N a m ie ­

s tn ic tw o  udzieliło mi w jego  m iejsce 
zezw olen ia  n a  o tw arc ie  Biura pośre­
dnictwa pracy w Jarosławiu. 
D osta rczam  więc robo tn ików  w k ra ju  
i p ań s tw ie  n iemieckiem, pośre.dniczę w 
sp rzedaży  dóbr  ziem skich i realności 
m ie j s k i m ,  ja k o te ż  w p arce lacy i  w ięk ­
szych obszarów, o raz  d o s ta rczam  w szel­
kiej zw ykłe j  służby. - Z aw ia d am ia ją c  
o tern P. 'I1, p racodaw ców , proszę  o ła- 
ikawe zamówieni.!. 191*3 4 42

Mam•i/cti Ja  1 ‘osrjtfńs^ii.

Kamienica piętrowa
w Starym  Sączu w rynku, w której się  m ieści 
„hotel S zczaw nick i jest, z powodu śm ią r ii 

w łaśc ic ie la  do sprzedania.
MĘT  llliżs/.a  w iadom ość u J a n a  B a y e ra  

w  S ta ry m  S ą c z u . I sdo 4 4

Skrzypce s ta re ,  dobrej kon- 
s t r u k c y i . w ar tośc i  

25 złr.. z p o p u la rne j  p rzyczyny  za  pół 
ceny  do sp rzedan ia .  O g lądać  m ożna 
w hand lu  p. Orzechowskiego, Długa 4.

IS90 2 4

Zarzad szkółek leśno-ogroduwych

Z a s s ó w  m C z a rn a
im

p o l e c a  do k u l tu r  je s ie n n y c h :  sadzonki leśne, drzewka
parkowe, krzewy ozdobne i rośliny pnące

po cenach  na jn iższych .  K a ta lo g i  op ła tn ie .  1*99 1 15

R . D IT M A R
w 14 r a k o w i * * ,  I t y n e l i  1 3 /

1’OI.ECA:

Lampy w szelk iego  r o d z a ju ,  latar­
nie, lichtarze, pająki, kandela­

bry i wyroby m ajolikowe;

P IE C E
naftowe , .Daloriferes I > i t m a r \  nie 
dymiące, do o g rz e w a n ia  pokoi, p rze d ­
pokoi sionek, p iwnic, w ychodków  itp.

Ł *  U Z  4
sa lonow ą i p ra w d z iw ą  a m e r y k a ń s k ą  
(od ru m  li t rów  w zw yż z o d s ta w ą  do 
domu), w abonamencie j a k  zw ykle  

taniej.
W y s y ł k i  n a  p r o w i u c y ę  w beczkach ,  ba lonach  szk lan y ch  
lub c y n k o w y c h ,  u sk u te cz n iam  do każde j  s ta cy i  ko le jow ej co

w to rk i  i p ią tk i .  i s s 5 1 25

ODEZWA.
<+>

Syndykat zawiązany w kraju przez Bank Galicyjski dla Handlu 
i Przemysłu w Krakowie dla eksploatacyi patentów tkackich Szczepa­
nika, ukończywszy wszelkie pertraktacye z firmą Jana Szczepanika 
w W iedniu, postanowił bezzwłocznie to jest jeszcze tej jesieni założyć 
pierwszy zakład dla wyrobu patronów  tkackich.

Powodzenie, jakie mają tesame przedsiębiorstwa w takicli fabry­
cznych krajach, jak Niemcy, Prancya i B elgia, w arsztaty w Barmen, 
Roubaix i Lyonie, ludzie pierw szorzędni, którzy stoją na czele, cyfry 
statystyczne i rachunek rentowości, wynik wszelkich ekspertyz, wszystko 
to daje rękojm ię powodzenia i w Austro-W ęgrzech. —  Brakuje jeszcze 
Syndykatowi około 200.000 koron udziałów' pryorytetow ycłi, którym  
przysłużą prawo do pierwszych ()°j0 z zysku, oraz do dalszej dywi­
dendy.

W tym to celu kom itet wykonawczy Syndykatu postanowił otworzyć 
w samym kraju suhskryhcyę na resztujące 200.000 koron. Dążnością 
kom itetu bowiem jest, aby o ile możności wyłącznie krajowem u kapita­
łowi umożliwić wprowadzenie w czyn i praktyczne wykonanie dzieła 
geniuszu naszego rodaka, a to tem bardziej, że wynalazca sam przy 
ostatnich pertrak tac jach  uczynił ofiarę z  wyższych dla siebie zysków, 
bo pragnął koniecznie, by kraj nasz wyłącznie dla siebie korzyści za­
chował.

Celem umożliwienia szerokim kołom uczestniczenia w tern kra- 
jowem przedsiębiorstw ie, ustanowił kom itet wysokość udziału na pięć­
set koron.

W szelkich informacyj udziela Bark Galicyjski dla Handlu i Prze­
mysłu w Krakowie lub Lwowska jego Filia we Lwowie.

W Bankach tycli należy składać równocześnie przy subskrybowa­
niu 20°|„ zadeklarowanych udziałów, a następnie 30°o logo  października, 
2 .71,, U g o  listopada i 2 TC l ogo grudnia b. r. 1788 5 6

Z (lz% sfa ir t ir .  T a r n o w s k i .

Ajfi r d  Szczepański.
T r o f .  D r  H e n r y k  J o r d a n .

Sekretarz komitetu:
W ładysław  hr. Myciełski.

Prezes komitetu:
A n t o n i  h r .  W o d z ic k i .

Z a s tę p c a :
Leszek Wiśniowski.
D r  T a d e u s z  l ie d  n a r s h  i .

Jdn Szczepanik.
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S łyn nem i są w św ięc ie  m oje praw nie chro­
nione, jed yn ie  istn ie ją ce  w yn alazk i prze­
ciw  o s ła b ie n iu . Prosp. za 30 ct. w zn a ­
czkach list. J. A ugenfeld, uprz. w łaś. 
p aten tu , W iedeń, IX., T iirkenstrasse 4.

władający ję- 
, zykicm MsK. 

i liiemiec. w słowie i piśmie, znajdzie 
stałą i korzystną posadę we Lwowie.

Zgłoszenia pod: „A. B. 2“ do Biura 
dzienników K. Buchstaba we Lwowie.

1889 2 4

poszukuje suLAytncyi. lub stałej posady 
kandydata notaryalnego. od 1 paździer­
nika b. r. Bliższej iufonnacyi udzieli 

kancelarya notaryalna w Zatorze.

S M  Futer
A li.  KRÓLIKOWSKIEGO syna

w Eraaowie,
u l .  ( . r u d z k a  1 H .  I .  p i ę t r o .

świeżo zaopatrzony w tow ary  fu trzane, poleca  
w w ielk im  wybór;-:- gotowe fu tra  męsn. i dam­
skie iiajświeższ. fasonów, rotundy, peleryny, 
garnitury , czapki męsk. i damskie, zarękaw ki

do polow ania  itd. 1652 9 18 
X a sk ład zie  u tiiy m u je  n iateryały  na wierzchy 
męskie i damskie z najp ierw szych  fabryk kra­

jowych i zagran iczn ych .
^  PraGowniu przyjm uje zum ów ieu ia  oraz 

w sze lk ie  r e p a r a c y e  i u stu te -  
czu ia  je  n a ty ch m ia st po cenach 

um iarkowanych.
czn

S i

lia oraz 
Ute-
acn M A

i S
W Zakopanem

<1« d p r /e d a n i i i  w l l l u  ładna, nowa, 
z oficyną piętrową i obszerną parcelą 
do przybudowy. M'iadomość w  K r a ­
k o w i e :  Biuro informacyjne Wł. J a ­
w o r s k i e g o .  h K a k o j ia i ic m :  T>om 
komisowy M o d l i ń s k i ,  lub na miej­
scu u właścii ielki: u l i e a  4 'lim liib iii-  

H k ieg o  3 ir . 1 5 . i«24 4 o

L I N O L E U M
(O SO B LIW Y  H A N D EL) 

w ko lorach na wskroś przechodzących  
w yrob y  krajow e i zagraniczne: 

n a jtrw alsze  pokrycie podłogi do Całych przestrzeni, tak że  jaku chodniki, podkładki przed
umywalnie i jako wielkie dywany.

F. C. OOLLjuANIFs Naohfolhoi A. BEICHŁE, WIEDEŃ.
I., Kolowratrlng 3. igia 4 12

To nie krętarstwo! Sumiasty wąs!
Kto nie posiada jeszcze tej najpiękniejszej ozdoby każdego męż­
czyzny, n iech użyje m ego słyn n ego  w św ie tie  środka na porost 
brody . . U o i i i i n e l i n  " zw anego. Skutek w kilku tygodniach
poręczony. Cena sło ik a  s iły  L 4 korony, s iły  II. 4 ‘,2 korony, 
w razie n iepom yślnym  siły  l i i .  7 koron. W y sy łk a  za za liczk ą . 
O płata  pocztow a 80  halerzy. Nie jes ito  żadne k rę tac tw o , jak 
tego dowodzi n a s tęp jjące  pismo z uznaniem. N iejaki p. Graschel, 

Przed użyciem. Po użyciu. LihbiZeC, p isze J n ią  2H s ijrp ió a  1400 r ..iestao. w tem  tnzyje- 
mnem położeniu , że mogę Panu Ocnłnśo , iz pansai nommelln" osięgnął u mnie jak  najlepszy 
skutek, za co Panu shrdecznie dziękuj* Mój fryzyer nie mógł wyjść z podziwu na widok akutki. 
wywołanego Pańskim wyrobem, i prosi o przysłanie mu jed nego  doika siły l i i ."  P raw dziw ego  
dostać m ożna ty lko  od Roberta liu sb erg a , Neuenrade Nr. 13 (Niemcy). 1793 3 3

J eś li n ie  sk u tk u je, zw rot p ien ięd zy .

25 odznaczeń, dyplomów honorowych, złotych i crebrnych '■•cdali.

F a b ry ka  p rze d n ic h  
lik ie ró w

oraz p o n c z o w y c h  
esencyj

la .  l a i c h t w i t z  &  G ie-
ces. i król. nadawom i do.st,tiret/,

O paw a (Slązk austryacki). fiiia w Bordeaux,
poleć,ają : a la sz , km inkówkę, Eckau 0 0 ,  C h a rtre u se , Monchliqueur, A n ise tte , Cacao
a la Vanille, Curacao, Curacao tripl® sec Mocca, Peppermint, Sherry. Brandy, Yanille,

jarzęb iak  i t. d.
 . f  T i m u r  L k u  (lik ie r owocowy, żołądek

A ' — wzm acuiający! • C Ł in o i s  t r . p i e  SIO
P ą o z  B o r d e a u z ,  r o a y j a k i  (araki t t r s m  p ą o z o w y ,  p ą o z  a n a n a s o w y  i t. d.
N ajprzedn iejszy  (ilązk8 s o k  z  o a t r e z m o  g d r tS r io h ,  frane. g r e n a d y n a  Przyw óz  

franc. k o n i a k ó w ,  n i m f  J a m a i k a ,  Whisky i t. d.
D ostać m ożna w lepszych han d lach  korzennyah i łakoci. 1718 4 5

Od roŁ < 1 8 6 8  jest w użyciu z najlepszym skutkiem

Bergera lecznicze MYDŁO SMOŁOWCOWE
wypróbowane na klinikach i przez wiem praktykujących lekarzy nietylko w Austro-IYęgrzech, 
lecz także w Niemczech, Francyi, Rosyi, państwach bałkańskich, Szwajcaryi itp., — przeciw 

c h o r o b c i a  s k ó r n y m ,  szczególniej przeciw
wszelkim wyrzutom skórnym.

Skutek sm ołow cow ego m ydła  B ergera jako h ig ien iczn eg o  środka do u su n ięcia  łu p ieżu  z Drody 
do czyszczen ia  i od w an ian ia  skóry je s t  rów nież ogó ln ie  uznany. - Borgera ^  
mydło smołowcowe zaw iera  (0  procent s m o ł o w c a  drzewnego i w yróżuia  sie 
zn aczn ie od w szelk ich  i n n y c h  m y d e ł  sm ołow eów ych. — B y s iv o c h r o n i e  
przed f a ł s z o w a n i a m i ,  n a leży  żądać w yraźn ie B ergera mydła smołowcowego 
i uw ażać na tak i, ja k  obok znak ochronny.

W upor czyw>ch cierpieniach skórnych zam iast m y d ł a  s m o ł o w c o w e ­
g o  u żyw a  s*ię sk u teczn ie

Bergera mydła smołowcowo - siarcianego.
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich N I E C Z Y S T 0 » C i  CERY.

na w yrzu ty  skórne i na g ło w ie  u dziecj, tu d zież  jako n iezrów naue mydło do mycia i kąpieli 
dla codziennego użytku słu ży , zaw iera jące  35 procent g licery n y  i pachnące.

Bergera glicerynowe mydło smołowcowe.
Cena kawaika każdego gatunku 35  centów, w raz z opisem użycia.
r/j in n ych  leczniczych i kosm etycznych mydeł B ergera poleca się  n astęp n e, zasłu gu jące  

na uw agę: MYDŁO BENZOOWE dla  u d e lik a tn ien ia  cery; MYDŁO BORAKSOWE przeciw  w ypry­
skom ; MYDŁO KARBOLOWE do w y g ła d zen ia  cery i b lizn  po ospie i jako m ydło odw aniające;

ERtiCRA IGLIWIOwE MtuŁO DC KĄPIELI i IGLIWIOWE MYDŁO TOALETOWE; BERGERA MYDŁC 
uLA MAŁYCH DZIEC- (Oena 25 centowy

B e r g e r a  m y d ł o  p e t r o s u l f o l o w e
przeciw  czerw oności tw arzy , sin ości nosa, w yrzutom  i  sw ęd zen iu  skóry; —  MYDŁO PRZ2CIW 
PIEGOM, bardzo sk u teczn e; MYDŁO SIARKOWE przeciw  trądzikom  i n ieczystości tw arzy; MYDŁO 
t a n n i n o w e  p rzeciw  poceniu  nóg i w ypad an iu  w łosów .

B e r g e r a  p a s t a  d o  z ę b ó w  w  t u b k a c h ,
n ajlep szy  środek czy szczen ia  zębów ; Nr, 1 do zw y k ły ch  zębów . Nr. 2 dla palących . — Den* 
30 centów . W zg lęd em  w szystk ich  innych  MYDEŁ BERGERA zw racam y u w agę na sposob uży­
cia. N a leży  żądać zaw sze mydeł B ergera, gd yż is tn ie ją  liczn e , a bezsku teczn e n a śla d o w n ictw a  

SKŁADY w Krakowie m ają pp. aptekarze: W . R edyk . M. Proń, J. L esikow sk i, Fortun®! 
G la lew sk i, E. H eller, R osen berg , K on stan ty  W isz n ie w sk i, CL O tow sk i, M ikucki, K Jab r’ 
w Wieliczce B. M i-iy ń sk i; w  Bochni M. G atty; w 1 zmowie J. Sokalsk i, L. Franen*f:as, 
łow sk i; w  Rzeszowie A K arpińsk i; w  Nowym Sączu R. Jak n b ow sk i, W . F ilip ek ; w  SUfY*- 
Sączu F ia łk ow sk i; w Chrzanowie F. W łock i; w Oświęcimie A Polaczek; v Żywcu D. M atu1 
L. Graff; w Sędziszowie J. Jaśk iew icz; w  Jaśle R. Palch; w  W adowicach J. M acudziński; 
le j w e w szystk ich  aptekach  ga licy jsk ich . 721 20  24

Z Drukami Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukami L. K. Górski.


